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I. O rzeczenia sądowolekarskie W ydziału Lekarskiego  
Uniw. Jagiell.

S e r y j a  d r u g a .
II.

Śmierć naturalna, czy z udaru mózgowego urazowego.
Podał Prof. Dr. L. Blumenstok.

(D okończenie. P a trz  Nr. 20).

N astępnie przesłuchany został Dr. K., k tóry  podał co 
n astęp u je :

Jeźli się nie mylę dnia 8 maja 1885 o godzinie 4ej 
rano w ezwany zostałem do chorego w skutek pobicia H ugona J. 
Około godziny 8ej rano przybyw szy na miejsce natychm iast 
przystąpiłem  do badania chorego. Leżał on w łóżku, miał 
oczy przym knięte, oddech ciężki, pracow ał silnie piersiami, 
z ust występow ała piana w  znacznej ilości, pod brodą prze­
dnia część szyi była obrzękła, po otworzeniu powiek zna­
lazłem praw ą źrenicę znacznie powiększoną, chory nie władał 
lewą nogą i ręką, a od otaczających słyszałem, że to nie- 
władanie trw a już k ilka godzin i że dnia poprzedniego 
trzy razy w ym iotow ał; tętno 144 na minutę, ciepłota ciała 
była znacznie powiększona, powierzchownych uszkodzeń na 
piersiach i na brzuchu nie spostrzegłem. Byłem przekonany, 
że chory cierpi na udar mózgu, że choroba je s t bardzo nie­
bezpieczną, a naw et źe chory wkrótce umrze. Puściłem mu 
krw i z prawćj ręk i około 200 gramów, krew  była ciemno­
brunatna, bieg krw i z ranki był miernie szybk i; za uszami 
postawiono 6 p ijaw ek ; dalej zarządziłem  pryszczydła u dol­
nych części nóg i zimne okłady na głowę.

W edług mego zdania zm arł Hugo J . z udaru mózgo­
wego. Apopleksyję mogło wywołać upadniecie silne, uderze­
nie tw ardćm  narzędziem  w głowę, silne w strząśnienie ciała 
podczas w alk i; nie sądzę zaś, aby jakieś silne razy na ka­
dłub zmarłego skierowane, naprzykład uderzenie w plecy, 
w piersi, w brzucb, udar w tak  siluym stopniu wywołać 
mogły. Czy zm arły był skłonny do apopleksyi, tego, nie

znając go przedtem nigdy, orzec nie mogę. Był on dość 
dobrej tuszy i silnćj budowy ciała i mógł liczyć nad 40 lat. 
Czy cierpiał stłuszczenie serca, wątroby lub nerek, tego ja  
stanowczo oznaczyć nie mogę, gdyż badałem  go tylko w sta ­
nie konającym, jednakow oż badając tętno i rozm iar serca 
nie przypuszczałem  i nie przypuszczam, aby miał serce 
stłuszczone.

O r z e c z e n i e  W y d z i a ł u  opiew ało:
1. Nie ulega żadnej wątpliwości, że Hugon J . um arł 

z udaru mózgowego. Dowodzą tego :
a) Bieg choroby;
b) Zeznanie Dra K .;
c) W ynik sekcyi pierwszej, a mianowicie ustępy 6 i 7 

protokołu sekcyi.
2. U dar mózgowy w tym przypadku z pewnością był 

następstwem  urazu, albowiem wynaczynienie krwi pomiędzy 
czaszką a oponą tw ardą zdarza się tylko w skutek wstrzą- 
śnienia czaszki.

3. B rak śladu zew nętrznego obrażenia na głowie p rzy ­
puściwszy nawet, że go nie było, nie przem awia wcale p rze­
ciw temu orzeczeniu.

4. U derzenie w głowę narzędziem  tępem, np. pięścią, 
lub upadnięcie i uderzenie się o narzędzie tępe, całkiem  
w ystarcza do w yw ołania takiego udaru.

5. W ypada więc sprawdzić, czy Hugon J. wśród b itk i 
nie został uderzony w głowę, lub czy nie upadł, a  to tern 
bardziej, o ile sińce znalezione na grzbiecie nie m ogły w y­
wołać udaru, a więc nie pozostają w związku przyczynowym  ze 
śm iercią Hugona J. i stanow ią tylko lekkie uszkodzenie cielesne.

Po raz drugi w tej samej spraw ie Sąd udał się do 
W ydziału w parę miesięcy później, przesyłając ak ta  razem 
z następującą odezwą:

Przy rozprawie głównej, d. 31 sierpnia przeprowadzonej, 
zaszła zmiana w kierunku okoliczności, które służyły za 
podstaw ę orzeczeniu świetnego W ydziału.
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Chirurg B. mianowicie zeznał przy rozprawie, iż na 
oponie mózgowćj śp. Hugona J. znajdowały się tylko wy­
broczyny skrzepłej krwi w niewielkiej ilości (B lu tunterlau f, 
Hyperamie), pomimo że w protokole oględzin w polskim 
języku opisanym z dnia 10 m aja jest powiedzianem, iż „na 
powierzchni opony twardej mózgu znrjduje się znaczna ilość 
wybroczyny s k r z e p ł e j  k rw i", co znowu w protokole w nie­
mieckim języku spisanym na miejscu czynu, a właściwie 
w oryginale przez sędziego śledczego przy rozpraw ie dc 
protokółu złożonym, nie jest uwidocznionćm. Chirurg B. tłu­
m aczył się przy rozpraw ie w ten sposób, iż przez znaczną 
ilość skrzepłej krwi na oponie mózgowćj rozum iał tylko 
„wybroczyny krwi na znacznej przestrzeni", Dr. A. zaś ze­
znał, iż nie pam ięta czy krew znajdow ała się na oponie 
mózgowej czy tóż nie. Dr. A. zeznał dalćj przy rozprawie 
głównej, a chirurg B. zgodził się z tóm, że możliwem jest, 
iż do śmierci H. J . przyczynił się także t. zw. shock, to 
jest sparaliżowanie serca w skutek w strząśnięcia nerwowego, 
które może nastąpić li tylko w skutek  irytacyi a nie bicia.
0  tćm wprawdzie w zm ianka w oryginale orzeczenia w ję ­
zyku niemieckim spisanego, przez sędziego śledczego do pro­
tokołu rozpraw y podanego, z którego sporządzono tłumacze­
nie polskie, w tern ostatniem jednak  o t. zw. shoku mowy 
nie ma, tylko o irytacyi i o rozdrażnieniu nerwowćm. 
W  obec tego przedkłada się W ydziałowi na podstawie uchwały 
T rybunału  w szystkie ak ta  z prośbą o zbadanie stanu rzeczy 
z uwzględnieniem  rzeczonych zaszłych zmian.

Szczególnie zechce W ydział lekarski w yjaśnić:
I. Czy, jeżeli krew  na oponie mózgowej spostrzeżona, 

była tylko w ybroczyną i przekrw ieniem  (B lutunterlau f, H y-  
peram ia), tak  jak  to chirurg B. przy rozprawie zeznał, śmierć 
Hugona J. nastąpiła sposobem naturalnym , czy też w skutek 
uderzenia?

II. Czy, jeżeli ani zew nątrz na ogłowiu ani wewnątrz 
nie było żadnego obrażenia, możliwóm jest, iż uderzenie 
miało miejsce i w skutek niego śmierć nastąpiła  ?

III. Czy t zw. shock, o którym przy rozprawie Dr. A.
1 Dr. B. zeznawali, był lub mógł być powodem śm>erci H. J., 
a  w razie potw ierdzającym , ozem wywołany został i co 
w danym  przypadku za tą przyczyną śmierci przem aw ia?

N a Dytania te odpowi dział W ydział w sposób nastę­
pujący :

Na p y t a n i e  ls z e : Jeżeli opony mózgowe, ja k  podczas 
rozprawy podał p. B. były Krwią podbiegłe, to w  obec re­
szty zmian w mózgu tem bardziej przypuścić należy, że śmierć 
Hugona J. nastąpiła skutkiem  urazu.

Na p y t a n i e  2g ie: Nie podobna wykluczyć możności, 
że pomimo braku śladów obrażenia zewnętrznych i wewnę­
trznych udar śm iertelny w sk u te k  urazu mógł nastąpić, a lb o ­
wiem jak  w pierwszem orzeczeniu (ustęp 2) powiedziano, 
samo wynaczynienie krwi pomiędzy czaszką a oponą tw ardą 
przem awia za urazem. Jeżeli zaś prawdziwóm jest zeznanie 
p. B., to podbiegnięcie opon byłoby właśnie śladem zewnę­
trznym urazu.

N a p y t a n i e  3cie: O śmierci z wstrząsu (shock) wcale 
mowy być nie może, albowiem w danym przypadku prze­
m awia przeciw niemu stanowczo przebieg i objawy choroby.

T ak  więc pomimo zeznań pp. obducentów pierwszych, 
podczas rozprawy czynionych, W ydział lekarski nie ma ża­
dnego powodu do odstąpienia od swego orzeczenia pierwszego 
a  w ponownćm uzasadnieniu onego przytacza na podstaw ie 
aktów  co następuje:

1. Hugon J. znajdował się w sile wieku, w ciągu osta­
tnich lat nigdy nie chorował, a d . 7 maja rb. wyszedł z domu 
całkiem  zdrowy.

2. Bezpośrednio po owćj kłótni z obwinionymi Hugo J. 
zaniemógł wśród objawów porażenia połowiczego.

3. Dr. K., który Hugona J. widział jeszcze za życia, 
rozpoznał udar mózgowy a  bieg choroby i objawy jćj w zu­
pełności za tern rozpoznaniem przemawiają.

4. W pierwszym protokole sekcyjnym  wyraźnie powie­
dziano w ustępie 7 : „na powierzchni opony twardej mózgu 
znajduje się znaczna ilość wybroczonej skrzepłćj k rw i“ ; 
wprawdzie nie ma o tćm wzmianki w protokole niemieckim, 
ale protokół polski na w iększą zasługuje wiarę, bo spisany 
został przez p. B., który sekcyję robił, i który w kilku 
miejscach protokół uzupełnił. Z resztą Dr. A. w protokole 
swym niemieckim wyraźnie wspomina o skvzepach w jam ach 
i istocie mózgowćj i orzeka, że śmierć nastąpiła z udaru 
mózgowego, jakkolw iek  powstanie udaru inaczej tłumaczy. 
Nadto w wyjaśnieniu danem później obaj obducenci obstają 
najsilnićj przy protokole polskim i pow tarzają wyraźnie, że 
był udar mózgowy, dodając, że krew skrzepłą w łasną ręką 
z mózgu usunęli, a  okoliczność tę poświadcza śród rozprawy 
p. sędzia śledczy. Jeżeli zaś p. B. przy rozprawie oświadcza, 
że owe wybroczyny krw i skrzepłej nie były wynaczynieniam i 
krw i tylko wybroczynami, to pomijając okoliczność, że mię­
dzy wybroczenu-m a wynaczynieniem nie ma żadnśj różnicy, 
oświadczenie to jest wprawdzie uderzającćm , ale wagi żadnćj 
mieć nie może, w obec tego, że on właśnie swoją ręką 
skrzepy wyjmował, swoją w łasną ręk ą  w protokole polskim 
o tych skrzepach pisał, a później to samo powtórzył.

5. Ponieważ uderzenie pięścią w głowę łuh upadnięcie 
wystarczyło do w ywołania śm iertelnego udaru mózgowego, 
bez pozostawienia śladu zewnętrznego, więc uw zględniając 
wszystkie okoliczności W ydział lekarsk i obstaje przy pier­
wszem swem orzeczeniu.

Przypadek ten, tak prosty, zagm atw any został w skutek 
dziwnego postępowania. Z aktów w ynika, że protokół se­
kcyjny, który należy spisać na miejscu i oczywiście w ję ­
zyku urzędowym, zaledwie notowany był po niemiecku przez 
pierwszego znawcę, a później dopiero tłumaczony na język  
polski przez znawcę drugiegó, Który zarazem  robił sekcyję, 
a przy rozpraw ie dopiero pokazało się, że między oryginałem 
niemieckim a tłumaczeniem polskiem zachodziły jak ieś sprze­
czności. Słusznie więc Sąd unieważnił sekcyję pierw szą 
i polecił wykonanie sekcyi ponownćj. PP. obducenci zaś 
drudzy, jakkolw iek postępowanie ich było nienaganne, zb łą­
dzili znów pod tym względem, że w orzeczeniu swojćm nie 
uwzględnili wcale wyniku sekcyi pierwszćj i orzeczenia p ier­
wszych obducentów. W szakże ci ostatni stanowczo orzekli, 
że najbliższą przyczyną śmierci był udar mózgowy, wywodząc 
go, co prawda, od zmian chorobowych wewnętrznych, a nie 
od mózgu. Z faktem  atoli przez nich podanym, że „na po­
wierzchni opony tw ardej mózgu znajduje się znaczna ilość 
wybroczyny krwi skrzenłćj“, koiiecznie  liczyć się w ypadało, 
bo po usunięciu przy pierwszej sekcyi tych skrzepów przez 
obducenta, jak  to poświadczył i p.  sędzia śledczy, główna 
zmiana została usuniętą, a obducenci drudzy, nie uwzględni­
wszy tć : okoliczności, znaleźli się w  obec ujemnego wyniku, 
a chcąc przecież coś podać, dostali się na manowce, przy­
puszczając uraz nerek i pacierza, k tóry  wyw ołał „tego ro ­
dzaju zmiany chorobowe w organizm ie, że śmierć wkrótce
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sprow adził'1, a nie w yjaśniając wcale, bo wyjaśnić nie byli 
w stanie, jakiegoto rodzaju były owe zmiany chorobowe, 
które śmierć wkrótce sprowadziły.

Jeżeli w obec tego orzeczenia obducenci pierwsi późnićj 
przesłuchani obstawali przy swojóm pierwotnem zdaniu, mieli 
oni zupełną słuszność; tćm dziwniejsza atoli, źe śród roz­
praw y ostatecznej w prowadzali nowe fakty i nowe tłum a­
czenie. Takim  nowym faktem jest tw ierdzenie, jakoby na 
oponie twardej znajdowało się tylko przekrw ienie i w ybro ­
czyna, a nie w ynaczynien ie; tw ierdzenie to, pomijając już 
okoliczność, że rozróżnienie wybroczyny od wynaczynionki 
jest rzeczą całkiem nową, pozostaje w rażącćj sprzeczności 
z podaniem poprzednióm, że obducent w łasną ręką  skrzepy 
krwi w yjm ow ał; nowćm zaś tłumaczeniem jest przypuszczenie, 
że śmierć nastąpiła ze wstrząsu, albowiem w danym p rzy ­
padku przypuszczenie to jest gołosłowne i niczem nie po­
parte. T ak  więc przypadek ten dowodzi, że rzecz najprostsza 
może być nie do poznania zmienioną i zagm atw aną. A prze­
cież nie potrzeba wcale wielkiego doświadczenia, aby przy­
padek taki prosty jasno wytłumaczyć Sądowi. Człowiek) 
la t 40 i k ilka liczący, zdrowy, w ybierający się podobno na 
polowanie, wstępuje po drodze po futro do krawca, tam 
wszczyna się bitka, a  wkrótce potem człowiek ten p rzed sta ­
wia porażenie połowicze, lekarz przywołany rozpoznaje udar 
mózgowy, chory um iera w przeciągu kilkunastu godzin a se- 
kcyja w ykazuje wylanie krw i pomiędzy czaszką a oponą 
tw ardą. Jestto  przypadek kliniczny, a potrzeba zaiste wiel­
kiego zachodu, aby go zagmatwać, ja k  się to stało tym razem. 
Że nie opisano na głowie żadnych śladów obrażenia, nie 
dowodzi jeszcze, że ich nie było; a choćby ich nie było 
rzeczywiście, to jeszcze nie wyklucza możności, że człowiek 
ten został uderzony w głowę lub uderzył się skutkiem  upa- 
dnięcia. W każdym razie bieg choroby i zmiany pośmiertne 
były tak charakterystyczne, że o zadziałaniu urazu wątpić 
nie można.

II. 0  dyfteryi, szczególniej pod względem etyjologicznym  
i patogenetycznym.

S k re ś l i ł  Dr. Ferdynand Obtułowicz,
lekarz  pow iatow y w Buczaczu.

(O d c zy t m iany  w s tre sz c z e n iu  n a  IY  Z je ź d z ie  le k a rz y  i p rz y ro ­

d n ik ó w  w P o z n a n iu ) .
(C iąg dalszy. P a trz  Nr. 20).

4. Równocześnie prawie z zachorowaniem poprzedniej 
pacyjentki spostrzegłem i u 4go dziecka pp. Ag. półtora­
rocznego Ludw isia objawy nader łagodnej, nieżytowej, że 
się tak wyrażę, dyfteryi, albowiem prawie bez gorączki 
(ciepłomierz w ykazyw ał co najwyżej 37-8°C.) w ystąpiły  na 
obu m igdałkach plamki cienkie, wielkości ziarna soczewicy, 
które odznaczały się uporczy wem powracaniem, tak  że przez 
dni 10 codziennie po pędzlowaniu zrana znikały, a w kilka 
godzin znów się pojawiały, pomimo że m igdałki wycierałem  
najpierw  w atą um aczaną w 10°/o chlorku zynkowym, a n a ­
stępnie zasypywałem gardło jodoformem. Dopiero po dniach 
lOciu znikła bezpowrotnie cienka ta wypocina, a chłopczyk, 
którego stan  ogólny zresztą był zupełnie zadowalającym , 
mógł z pokoju swego, po przeprow adzeniu dezinfekcyi da­
wnego m ieszkania, powrócić w świeźćm ubraniu do reszty 
zdrowego rodzeństwa. Z pomiędzy 5ga dzieci pp. Ag. tylko 
g ‘/2 letni Kazio, najstarszy z rodzeństwa, nie uległ dyfteryi,

chociaż z 7-letnią M anią pozostawał w jednym  pokoju i p ro ­
filaktycznie również zażywał arszenik, płukał gardło wodą 
wapienną i pędzlowano mu gardło dwa razy dziennie.

Jak  zatem z opisu tój małej epidemii domowej widzimy, 
dyfteryja przybierała w miarę trudno określić się dających 
okoliczności, u dzieci zresztą dobrze odżywionych i zdrowych, 
które przed kilku tygodniam i przebyw ały ziarnicę, różne 
odcienia poczynając od form złośliwych do form najłago­
dniejszych, a  nie mogę naw et utrzym ywać, że może zimnica, 
podkopując dawniej siły żywotne organizmu, przygotowała 
odpowiedni grunt do tern złośliwszego rozwinięcia się jadu 
dyfterytycznego, albowiem najstarszy z rodzeństwa, 9 7 a-letni 
Kazio uniknął dyfteryi szczęśliwie, chociaż najuporczywszą 
przebywał zimnicę, podczas gdy 3-letni Antoś miał najlżej­
sze i najkrócćj trw ające napady zimnicze i prędko przyszedł 
do zdrowia, a mimo to skutkiem  złośliwćj formy dyfteryi, 
padł ofiarą złowrogiej tój choroby. Nadmienić mi przytem 
wypada, że we wsi Bazarze równocześnie z tą  epidem iją 
domową, lecz nie wcześniój, pojawiły się przypadki dyfteryi 
przebiegające jużto pomyślnie, jużtóż niepomyślnie, ja k  zw y­
kle podczas epidemii tego rodzaju chorób, a przypuścić tylko 
muszę, że mimo wszelkich ostrożności dyfteryja z dworu za­
wleczoną została do domu ekonoma o kilkaset kroków od­
ległego, w którym dwoje dzieci już starszych, tj. 6-letni syn 
i 12-letnia, córka szczęśliwie dyfteryję przebyło, zachorow a­
wszy w dwa tygodnie po pojawieniu się pierwszego przypadku 
dyfteryi we dworze. Chorobę tę zaw lekła z dworu m atka 
tych dzieci, k tóra doglądała chorćj córeczki pp. Ag., 4 ‘Ą-łe- 
tniej Broni, a mimo dezinfekcyjonowania się za pomocą 
kwasu karbolowego m usiała na sukniach przenieść czy to 
plwociny chorćj, czy tćż może resztkę wypociny dyfteryty- 
cznej i zaraziła własne dzieci.

Jako  ilustracyję służącą do poparcia tw ierdzenia, że 
dławiec może częstokroć być następstwem  błonicy połyku 
i uważanym być powinien za odm ienną tylko formę jednej 
i tej samej choroby zakażnój, przytoczyć muszę ciekawy pod 
względem przebiegu przypadek, operowany przezemnie dnia 
7 m arca 1882 w Buczaczu.

Jak  już na początku mej rozpraw ki wspomniałem, sro- 
żyła się w jesieni i zimie r. 1881 na 1882 epidemiją dyfte­
ryi w Buczaczu i stała się powodem mnóstwa ofiar szcze­
gólniej wśród dzieci żydowskich. W  rynku buczackim, 
w kam ienicy wielkićj i zam ieszkałćj przez wiele partyj za­
chorował 10-letni Izaak Drancz, u którego wezwany lekarz 
w pierwszych dniach m arca stw ierdził nieznaczną wypocinę 
dyfterytyczną i przeciw7 temu cierpieniu zapisał płukanie 
i pędzlowanie z kwasu salicylowego. Po 2 dniach miało 
gardło okazać się czystem, lecz natom iast pojawił się kaszel 
zrazu czysto nieżytowy, późnićj połączony z lekką chrypką 
w końcu zaś 6go m arca kaszel szczekający bez w yraźnych 
jednak znamion jakiegokolw iek zwężenia. Tegoż dnia w e­
zwany na naradę lekarską zbadałem małego pacyjenta, dość 
dobrze zbudowanego, lecz chudego, a obejrzawszy krtań  za 
pomocą w ziernika krtaniowego zdołałem w ykazać tylko za ­
czerwienienie nagłośni i w ięzadeł prawdziwych, błon jednak  
wrzekomych dostrzedz nie zdołałem. T ylna ściana połyku 
i m igdałków nie okazywały żadnej wypociny a  błona ślu­
zowa w yścielająca połyk była nieco tylko czerwieńszą, niż 
w stanie prawidłowym  być powinna. Zaordynowaliśmy napar 
ipekakuany 1 :2 0 0  z sodą, szaruchę do wcierania w krtań  
i okłady wysychające. D nia 7 m arca był głos jeszcze więcćj 
zachrypniętym  oraz objawy lekkiego zwężenia krtani, które
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pod wieczór spotęgowały się mocniej, tak  że już atak i bez­
dechu i chwilowej nieprzytomności, lubo bez sinicy jeszcze, 
pojawiać się zaczęły. Skutkiem  tego doradzałem  operacyi, 
na k tórą zrazu rodzice zgodzić się nie chcieli: gdy jednak 
napady powtórzyły się i groziły zaduszeniem dziecka, we­
zwali pomocy mej jeszcze o północy z 7 na 8 marca 1882. 
Zbadałem  raz jeszgże chorego za pomocą w ziernika krtanio­
wego i dojrzałem cieniuchne błonki na więzadlach krtanio­
wych, skutkiem  czego w asystencyi koli. Krzyżanowskiego, 
N achta i Moslera o samej północy wykonałem  cięcie k r ta ­
niowe i założyłem rurkę krtaniow ą odpowiedniej do wieku 
grubości. Operacyja nie przedstaw iała znaczniejszych trudno­
ści, chory przebył ją  bardzo dobrze, stan jego następow y 
był wielce zadowalającym , zwłaszcza że przez dalszą połowę 
nocy objęli opiekę nad chorym koli. Nacht i Mosler, zajmu­
jąc się czyszczeniem rurki, wziewaniami z będźwinianu so­
dowego itd. Dalszy przebieg był bardzo pomyślnym, ciepłota, 
k tóra zrana 8 m arca wynosiła 39-5 °C., tętno 120, obniżała 
się w dniach następnych na 38-2° (9/3), 37-9 (10/3), 37-8 
(12/3), chory oddechał swobodnie, rana zasypyw ana jodofor­
mem i otaczana gazą jodoformową dobrze w yglądała, jednćm 
słowem cały obraz pooperacyjny zapowiadał Dliskie i szybkie 
wyzdrowienie. W tem 14go m arca, a więc w tydzień po do­
konaniu operacyi, dostrzegłem  z pewnćm przerażeniem, iż 
sok malinowy, który chory popijał z wodą, kroplami wpły­
w ał do rurk i krtaniowćj i wydobywał się przez otwór rurki 
zwłaszcza, gdy sam a tylko rurka zew nętrzna była w ranie. 
B adając dokładnićj tylną ścianę krtani, zwłaszcza po wyję­
ciu całkowitćm  kaniuli, spostrzegłem  na tylnćj ścianie tcha­
wicy, w wysokości tuż poniżej tylnój części chrząstki pier­
ścieniowej, drobny otworek, jakby przetokę, z której sok 
malinowy połknięty zwolna się przesączał. Tak więc miałem 
do czynienia z przetoką gardzielow ą tchawicową (Fistula  
oesophago-trachealis), a  powstanie jćj przypisać musiałem 
tylko tej okoliczności, że krew ni naszego pacyjenta, którzy 
w dniach następnych po operacyi zajęli się czyszczeniem 
ru rek  krtaniowych, chcąc usunąć śluz w ydobyw ający się 
przez rurkę zewnętrzną, po usunięciu rurk i wewnętrznój, 
w kładali piórka z chorągiew ką ostro zakończoną, i manipu­
lując niezbyt delikatnie, żeberkiem ostrem pióra przebili tylną 
ścianę tchawicy w miejscu odpowiadającem właśnie otworowi 
wycrętemu w zewnętrznej rurce krtaniowej. W praw dzie zda­
rza się nieraz, ja k  na to już wielu autorów, a szczególniej 
Archambault, zwróciło uwagę, że 3go lub 4go dnia po ope­
racyi dzieci popijając pokarm y płynne zakrztuszają się, przez 
co płyny w padają do krtani i wylew ają się ru rką  krtaniow ą 
na zew nątrz, a  objaw ten przypisać należy zboczeniu w har- 
monijnem działaniu mięśni zam ykających wejście do krtani 
i m ięśni ściągających gardziel {Mm. arytaeno-epiglottici i Con- 
strictor pharyngis), jednakowoż w przypadku naszym tłum a­
czenie to miejsca mieć nie może, raz że pacyjent połykał 
sok malinowy bez krztuszenia, a poczynał się p ieco krztusić 
dopiero wówczas, gdy już krople tego soku pojawiły się 
w dolnój części krtani i odpływ ały na zewnątrz, a powtóre 
mogłem bardzo dobrze obserwować cały drobny otworek tuż 
poniżej krtani na tylnej ścianie tchawicy i w otworek ten 
naw et w kładać zgłębnik. Przetokę tę badali i inni koledzy 
w Buczaczu, a nadto przypadkiem  podówczas bawiący lekarz 
pułkowy Dr. H. z Czerniowic. W celu usunięcia tego nie­
przyjemnego powikłania przyżegnąłem  m ałą tę przetokę ka­
mieniem piekielnym  i poleciłem choremu przez dni kilka

używać pokarmów gęstych lub stałych. W  istocie przetoka 
w ciągu dni 3 —4 zagoiła się, a z końcem dnia 14go, licząc 
od dokonania cięcia krtaniowego, chory nasz tak  już swobo­
dnie połykał pokarm y stałe i płynne i tak lekko oddychał 
z zam kniętą naw et ru rką  krtaniow ą, że kaniulę tę wyjąłem  
i brzegi rany zdrową ziarniną pokryte spoiłem za pomocą 
przylepca zwykłego. Po 24 godzinach zlepiły się dobrze 
brzegi rany tchawicznej, a w ciągu tygodnia piękna różowa 
blizna pozostała jako pam iątka po przebytćj operacyi. Chłop­
czyk ten żyje dotąd, a tylko przez pierwsze dw a lata w po­
rze jesiennej okazyw ał sktonność do nieżytów krtaniow ych; 
badanie jednak  wziernikowe wykazywało wówczas tylko lekkie 
zaczerwienienie nagłośni i w ięzadeł fałszywych. Po wdechi- 
waniach z wody szczawnickiej i popijaniu tejże p rzypady 
powyższe wkrótce ustępowały, głos jego jest czysty i donio­
sły, a 13-letni ten chłopiec obecnie rozwija się zupełnie p ra ­
widłowo i czuje się zupełnie zdrowym. (Dok. nast.).

III. Oceny i spraw ozdania.

Dr. S a h i i :  Salol, nowy środek przeciwgośćcowy i przeciw- 
gnilny.

Na ostatniem zebraniu lekarzy krajow ych w Bernie 
donosi Dr. S. o nowym środku, który w zupełności zastąpi 
salicylan sodowy i ma tę wyższość, że nawet po dużych 
daw kach nie spraw ia przykrego szumu w uszach. Prof. Nencki 
w ykrył połączenie kwasu salicylowego nie z zasadą, ale 
z eterem , mianowicie salicylan fenolu, który nazw ał krótko : 
Salol. Jestto  proszek biały, tłusty w dotknięciu, zapachu słabo 
aromatycznego, bez smaku, w wodzie praw ie nierozpuszczalny, 
a w akoholu rozpuszczalny. Z doświadczeń, jak ie  Nencki 
robił na zwierzętach, w ynika, że Salol dostaje się do moczu 
jako moczan salicylu i Sulfo-Fenol, zatem same składniki 
bez zmiany. Ten rozkład Salolu odbywa się pod działaniem 
soku trzustkowego w dwunastnicy a me w żołądku, ztąd 
brak nudności i nieprzyjemnego ubocznego działania. Dr. S. 
zażywał sam po 8grm. dziennie a nie doznał dzwonienia 
w uszach; u niektórych osób pojawia się dzwonienie ale
0 wiele mniejsze, niż gp N atr. salicylicum. Mocz byw a ciemny, 
prawie czarny, jak  po kw asie karbolowym. W istocie Salol 
zaw iera 38%  karbolu, mimo to ten znaczny procent karbolu 
nie spraw ia atoli nieprzyjem nego ubocznego działania, bo 
karbol w tóm połączeniu nie zadrażnia żołądka. S. osiągnął 
po Salolu we wszystkich cierpieniach reumatycznych co naj 
mniej ten sam skutek, co po N atr. salicyl., nadto ciepłota 
opadała szybciej, zapewne w skutek fenolu. Jeden  przypadek 
chronicznej pokrzyw ki został szybko Salolem wyleczony, ró­
wnież wiele przypadków  nerwobólu nadoczodołowego. Jako 
antipyreticum  również ja k  w gośćcu daw ka wynosi 2grm. 
3 —4 razy dziennie, tylko u suchotników ostrożniej zaczynać 
należy od 0-50. Salol w skazany jest także w cukrzycy miej­
scowo jako antisepticum  we wrzodach jelit, w cholerze i przeciw 
czerwiom. — Ponieważ oba składniki jego znajdują się 
w moczu, przeto w skazany byłby salol w katarze pęcherza, 
w rzeżączce, w którejto ostatniej m ożna stosować go w po­
staci zawiesiny wodnej. S. stosował go z dobrym skutkiem
1 w ozenie, oraz otoku usznym. Dr. F u ter w idział natych­
m iastowe ustąpienie m igreny po salolu, gdzie N atr. salicyl. 
nic nie skutkowało. Również rany  goją się dobrze pod sa ­
lolem. B akteryj nie zabija, ale powstrzymuje ich rozwój. 
Prof. Nencki poleca go chirurgom jako  najlepsze antisepticum.
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Cena jeszcze bardzo w ysoka (kilogr. 70 frank.), przy szer­
szeni zastosowaniu zapew ne znacznie się obiży ( W iener me- 
dicinische Presse, 1886, Nr. 19). B r . Buzdygan.
N i k o l a u s :  0 nowym sposobie odprowadzania przepuklin.

(JRepositio spontanea).
Przepuklinę należy odprowadzać przez ucisk na nią 

z zewnątrz, takie jest zdanie [dziś ogólnie p rzy ję te , w ielka 
część autorów kładzie naw et nacisk na sposób, w jak i ten 
ucisk ma być w yw arty. D la przypadków  nie tak  prostych 
poda/., nadto jeszcze dw a inne środki, t. j. narkozę i zwol­
nienie napięcia powłok brzusznych przez ułożenie chorego 
na wznak ze zgiętemi odnogami dolnemi, przyczem jedno­
cześnie m iednica i k latka piersiowa m ają być podniesione.

Z codziennego doświadczenia nadto wiemy, jak  niedo­
stateczne są dotychczas używane sposoby repozycyi, a proste 
doświadczenie pouczy nas, jak  mało skutecznemi one być 
muszą a jednocześnie da nam  cenne wskazówki dla odnale­
zienia nowej a skutecznej metody. Przeciągnijm y przez rurkę 
kauczukow ą 4 —6cm. długą kaw ał wyciętego je lita  długości 
1 m etra, tak  aby obok je lita  lub wśród niego jeszcze można 
było przeprow adzić gruby cewnik i wstrzykujm y wodę do 
je lita  przez jeden jego otwór końcowy, a spostrzeżem y wnet, 
iż część je lita  między strzykaw ką a  ru rk ą  położona mocno 
się płynem  wypełni i wydmie, że jednak  ani jedna kropla 
wody nie przejdzie dalej, a  w zględnie nie wypłynie drugim, 
zwisającym  końcem jelita , chociażby naw et parcie już było 
tak  wielkie, iż sprowadzi pęknięcie je lita  napełnionego 
Z łatw ością atoli woda odpływać zacznie, gdy będziemy 
lekko pociągać za koniec dolny, próżny, lub gdy od dołu 
wsuniemy cewnik przez jelito do rurki kauczukowej. Również 
i przez ucisk na jelito  napełnione, a jednocześnie i na rurkę, 
da się tylko bardzo nieznaczna ilość cieczy przepchać. W re­
szcie przekonać się możemy i o tern, jak  trudno a raczej 
praw ie niemożliwem, przesunąć lub przecisnąć przez rurkę 
czczą pętlę jelitow ą, k tó rą  jednak  z w ielką łatw ością prze­
ciągnąć możemy. Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę fakt 
niejednokrotnie stwierdzony, iż przepukliny uwięźnięte, które 
za życia w żaden sposób odprowadzić się nie dały, przy 
sekcyi po otwarciu jam y brzusznej z łatw ością dają się 
odprowadzić przez pociąganie od strony jam y brzusznej za 
pętlę do- i odw odzącą; to z konieczności nasuw a nam się 
myśl, iż w miejsce dotychczas używanej metody uciskowej 
należałoby w prowadzić metodę pociągania dla odprowadzenia 
przepuklin.

Już przed 200 laty  były usiłowania, aby przepuklinę 
własuym ciężarem jelit w ciągnąć napowrót do jam y brzu­
sznej. I  tak C on lllard w.eszal w tym celu chorych głową 
ku dołowi zwieszoną, inni M iszali równocześnie za nogi 
i za ręce, a 'je szeze  inni w ten sposób, iż założywszy nogi 
chorego na bark i silnego mężczyzny, kazali potrząsać chorym 
w ten sposób uwieszonym. Żadna z tych metod nie odpo­
w iedziała celowi i dla tego wszystkie poszły w zapo­
mnienie.

Zapomniano już również o metodzie podanej przez 
Renaulmajj" w edług której o d p ro w ad za j należy nadaw szy 
wprzód choremu położenie kolankowo-łokciowe, aczkolwiek 
ona, w każdym  razie dła zupełnie innych powodów niż to 
sądził Renaułme, zupełnie bezskuteczną nie jest. Nieprawdo- 
podobnem mogło się to wielu wydać, jakoby, jak to  sądził 
Renaułme, w tern położeniu jelita  swym ciężarem jeszcze 
mogły wywrzeć jak ieś ciągnienie na przepuklinę, skoro prze­
cież przy takióm ułożeniu chorego bram a zwykłych przepu­

klin nie leży wiele wyżej jak  najniższy punkt brzucha i ztąd 
to pochodzi, iż m etoda ta  została a priori porzuconą.

Nie odnosiły zaś powyższe metody pożądanego skutku 
z następujących pow odów : Aby ciężar w łasny jelic działał 
jako ciężar, czyli aby w yw ierał ciągnienie na bram ę przepu­
klinową, do tego potrzeba, aby je lita  nie spoczywały na bez­
w zględnie niepodatnej ścianie tylnćj, ani też na ścianie prze­
dniej brzucha, gdy ta  jest napiętą. Jako  ciężar, a względnie 
jako  siła ciągnąca, w obec części wyżej położonych jelita 
tylko wówczas są  w stanie działać, gdy  m ogą poruszać się 
w kierunku sdy  ciężkości, to jest tylko wtedy, gdy spo­
czywają na podstaw ie p o d a t n e j .  T akie jednak  w arunki 
stworzymy tylko wtedy, gdy chorego ułożymy n a  b r z u c h u ,  
a  i do tego potrzeba jeszcze, aby n a p i ę c i e  p o w ł o k  
b r z u s z n y c h  b y ł o  j a k  n a j m n i e j s z e  a b r a m a  p r z e ­
p u k l i n o w a  z n a j d o w a ł a  s i ę  j a k  n a j w y ż e j .  Już 
z tego, cośmy powiedzieli, w ynika, iż najodpowiedniejszem  
ułożeniem chorego powinno być p o ł o ż e n i e  k o l a n k o w o -  
p a e h o w e  lub też w edług S i m s a  u ł o ż e n i e  n a  b o k  
(zdrowy) z p o d n i e s i o n ą  m i e d n i c ą .

Myliłby s 'ę  ten, k toby sądził, iż działanie tego położenia 
ogranicza się jedynie do siły ciągnącej ciężaru jelit. Odgrywa 
w tern jeszcze rolę jeden ważny czynnik, jest nim obniżenie 
parcia śródbrzusznego do tego stopnia, iż ono staje się 
mniejszem od ciśnienia atmosferycznego, staje się ujemnem. 
Obniżenie takie parcia śródbrzusznego uzyskać już można 
przy położeniu kolankowo-łokciowem' Sffegar) nie jest ono 
jednak przytem  tak  znaczne jak  przy położeniu kolankowo- 
pachowem. Już w położeniu kolankowo-łokciowem cewnikiem 
wprowadzonym do pęcherza sycząc w ciska się powietrze do 
pęcherza, z mego zaś często mimo silnego w ypełnienia nie 
wydostanie ani jednej kropli moczu.

Zbytecznem byłoby dowodzić, iż o b n i ż e n i e  p a r c i a  
ś r ó d b r z u s z n e g o  a z w o l n i e n i e  n a p i ę c i a  p o w ł o k  
b r z u s z n y c h  są dwie zupelnię różne rzeczy. W  ostatnich 
czasach zwracano szczególną uw agę na drugie a identyfiko­
wano je  jednocześnie z pierwszem. (Dok. nast.)
Prof. B e r t  h o  l d :  0 sztucznej błonie bębenkowej i użyciu 

błonki z kurzego ja ja  do myringoplastyki.
Autor czyni słuszną uwagę, że zasłonięcie błony bęben­

kowej jakim kolw iek sposobem lub łatanie szpar w tejże 
może mieć zastosowanie tylko w nielicznych przypadkach. 
W szelkie bowiem zabiegi w tym kierunku są nieodpowiedniemi 
w przypadkach, w których istnieje skłonność do pow staw ania 
ropienia w uchu środkowem już po zadziałaniu nieznacznćj 
szkodliwości; wobec przytępienia słuchu po jednej stronie 
są te zabiegi zbytecznemi a u dzieci wcale w ykonać ich nie 
można. €»jJadto należy pam iętać, że proteza tego rodzaju sp ra­
wia polepszenie u bardzo nielicznych chorych, dotkniętych 
przebiciem błony bębenkowej, gdyż polepszenie nastaje jedynie 
w obec pewnych tylko zmian anatom icznych w narządach 
przew odzących drganie ale też w tych przypadkach bywa 
polepszenie znaczne. Jeżeli istnieje skłonność do ropienia, 
może polepszenie nastąpić już po wdmuchiwaniu proszku 
przeciwgnilnego, który w edług doświadczenia spraw ia ten 
sam skutek co i błona bębenkow a sztuczna uciskując na 
łańcuch przewodników głosu (Bezold). Błona bębenkow a 
sztuczna zapobiega nadto działaniu szkodliwości na odsłoniętą 
błonę śluzową jam y bębenkowćj, chroni od nawrotów ropienia 
w uchu środkowćm i od następstw  takiego ropienia dla ca­
łego ustroju. Z tego też w zględu usiłował B. przez cały 
szereg la t zastępować ubytki w błonie bębenkowej sztucznym



2 9 0 P R Z E G L Ą D  L EK A RSK I. Nr- 21

sposobem a usiłow ania jego zasługują na całkowite uznanie. 
W  pracy przytoczonej podaje B., że w roku 1878 starał się 
w kilku przypadkach w ykonać m ynngoplastykę za pomocą 
transplantacyi R e v e r d i n a  ze skutkiem ; wśród ostatnich 
miesięcy użył zam iast skóry z przedram ienia błonlU z ja ja  
kurzego i doprow adził tym sposobem do wyleczenia w kilku­
nastu przypadkach, z których dwa opisuje. W jednym  z Dich 
w ykonał wspomniany zabieg wkrótce po ustąpieniu ropienia, 
w drugim z powodu urazowego pęknięcia błony bębenkowej. 
P rzypadek ostatni nie może jednak  służyć ku poparciu tej 
metody gdyż powszechnie wiadomo, że urazowe pęknięcia 
bębenka goją się względnie bardzo łatwo jeżeli sio tylko 
błonę bębenkow ą chroni przez ten czas od szkodliwości ze­
w nętrznych. (Bezold. Milnch. med. Woch. 1886 Nr. 19.).

D r . S ch n itte r .

Wiadomości pomniejsze.

O. W kwestyi bakieryjote-apii suchot płucnych o g ła sz a  
D r. J . B a  11 a g i ,  a s y s te n t  leczn icy  D ra  B re lim era  w  G o e rb ers -  
dorfie , sw e d o św ia d c ze n ia , k tó re  d a ją  s ię  s tre śc ić  j a k  n a s tęp u je :
1. B . ro b ił  d o św ia d c ze n ia  w e d łu g  sp o so b u  p o d a n eg o  p rz e z  C an- 

ta n ie g o  i S a lam ę  u  o śm iu  c h o ry c h  n a  su c h o ty  w  o k re s ie  ro z p a d u  
z g o rą c z k ą  od 3 8 — 39-°C. z lic zn em i p rą tk a m i g ru ż licz e m i w p lw o ­
c in a ch . P ię c iu  c h o ry ch  b y ło  d o ść  s iln y ch , trz e c h  m u sia ło  leżeć  
w  łó żk u . W sz y sc y  ju ż  od czasu  d łu ższeg o  ( 2 — 6 m ies ięcy ) p o zo ­
s ta w a li  w z a k ła d z ie , a  le c ze n ie  z w y k le  tu ta j  u ż y w an e  n ie  o d n o ­

siło  sk u tk u . C h o rzy  n ie  w ied z ie li, z czego  ro b ią  w z iew an ia . U  ż a d n e ­
go z o śm iu  c h o ry ch  n ie  s tw ie rd zo n o  u b y tk u  p rą tk ó w  g ru ź licz y c h  

w  czas ie  w z iew a ń  z B . termo. Bacterium  termo z n a jd o w a n o  
w  p lw o c in a ch  w  w ięk sze j lic zb ie  li ty lk o  z a ra z  po  w z iew an iach .
2 . C zas d o św ia d c ze ń  z now em  leczen iem  w y n o s ił 4 — 5 ty g o d n i, 

a  w  czasie  te g o  k a sz e l,  g o rą c z k a  i in n e  ch o ro b o w e p rz y p a d y  
u trz y m y w a ły  się  j a k  p rz e d  tem . 3. B a d a n ie  fizyczne  c h o ry ch  n ie  
w y k a z y w a ło  żad n e g o  z w ro tu  k u  lep szem u . 4 . U  je d n e g o  ch o reg o  
w y s tą p iła  u p o rc z y w a  b ie g u n k a , k tó ra  u s ta ła  d o p ie ro  po u su n ię c iu  
w z iew ań . 5. Z azw y cza j po  1 0 — 1 4  d n iac h  ty lk o  z w ie lk ą  t ru d n o ­

śc ią  u d a w a ło  s ię  c h o ry ch  n a k ło n ić  do d a lszy c h  w z iew a ń . D łu że j 
n a d  4 — 5 ty g o d n i w y trz y m a ło  ty lk o  c z te rech . U  w szy s tk ic h  w zie­
w a n ia  w p ły n ę ły  n a  z m n ie jszen ie  a p e ty tu ,  a  z tą d  w y w o ła ły  

i u b y te k  w  c ię ża rz e  c ia ła . (A  w szak że  C a n ta m  w id z ia ł po z a s to ­
so w an iu  w je d n y m  p rz y p a d k u  w ziew ań  z B . termo ju ż  w 4  
ty g o d n i z n ac zn e  p o lep sze n ie  a  S a lam a  n a w e t w  5 d n iu ! ) .  (Direete 
M itth. d. M ig . Med. C. Ztg. 1 8 8 6 , 7 /4 ).

Higijena noworodków w Ameryce. G d y  g łó w k a  n o w o ro d k a  
o k a zu je  s ię , w y c ie ra ją  m u oczy p ły n em  p rz e c iw g n iln y m ; g d y  się  
d z iec ię  ju ż  u ro d z iło , p o z o s ta je  sp o k o jn e  o b o k  m a tk i w łó żk u , d o p ó k i 

ło ży sk o  n ie  o d e jd z ie . Ł o ż y s k o  w ło żo n e  do n a c z y n ia  i d z iec ię  
w  p łó tn o  o w in ię te  u su w a ją  n a  b o k , n ie ro z łą c z a ją c  n o w o ro d k a  od 
ło ż y s k a , a b y  p rz ed e w sz y s tk iem  z a ją ć  s ię  w y łą cz n ie  p ie lę g n o ­
w an iem  m a tk i. G dy  ju ż  m a tk ę  o p a trz o n o  d o s ta te cz n ie , z a b ie ra ją  
s ię  do n o w o ro d k a . G d y  ty m czasem  tę tn ie n ie  p ę p o w in y  u s ta ło , 

p rz e c in a ją  o s ta tn ią  a  n iep o d w ią za w szy  je j  p o p rz ed n io  j a k  u n a s , 
w y c isk a ją  k re w  sk rz e p łą .  D z iec ię !,'n ieo b m y te  i n ie w y k ą p a n e , 
p rz e śc ie ra d e łk ie m  o k ry te , k ła d ą  do  c iep łeg o  łó ż e c z k a  o so bnego . 

D o p ie ro  po  2 4  g o d z in a ch  k ą p ią  n o w o ro d k a  w  w an ien ce  w  p o k o ju  
d o b rz e  o g rz an y m . D r. T y n g  p rz ew o d n ic zą cy  z a k ła d u  p o ło żn ic  
w y k a z u je , iż od  czasu  g d y  ta k  p o s tę p u je  w  z a k ła d z ie ,  n o w o ro d k i 

m a ją  s ię  z n ac zn ie  lep ie j n iż  p rz e d  tem , g d y  j e  z a ra z  po  p o ro d z ie  
k ą p a n o  i u b ie ra n o . (Ą r c h .  f .  K inderh lc . V I  B d . 7 H .).

D r. B eiss  w  D u k li.

IV. Uroczystość odsłonięcia portretu śp. prof. 
Kozubowskiego.

(D okończenie. P a trz  Nr. 20).

W końcu przemówił Dr. Ś c i b o r o w s k i :
Szanowny Prezes Tow. lekarskiego przedstaw ił Panom 

powód, który nas tutaj dzisiaj zgromadził i oddał w izerunek 
zasłużonego Profesora pod opiekę W ydziału lekarskiego, 
którego tenże przez długie la ta  był członkiem. Szan. D ziekan 
wydziału lek., przyjm ując dar Tow arzystw a, w ykazał zasługi 
śp. Profesora i stanowisko jak ie  tenże, pomimo niesprzyja­
jących za jego czasów okoliczności, wobec młodzieży i kraju 
zająć potrafił; mnie jako jednem u z dawnych uczniów ś. p. 
Kozubowskiego przypadło w udziale skreślanie przebiegu 
żyw ota tego męża.

Zanim przystąpię do właściwego przedmiotu mego prze­
mówienia, uważam za stósowne podać krótki zarys dziejów 
katedry  anatom ii w 'U niwersytecie tutejszym od czasów naj­
dawniejszymi, a właściwie od początku w ieku siedm uastego. 
Od czasu założenia U niw ersytetu w wieku 14ym aż do końca 
wieku 16go nie było w nim osobnej katedry  anatom ii, lubo 
przedm iot ten wraz z innemi byw ał w ykładanym . Dopiero 
w r. 1602 Jan  Zemeli Dr. med., obywatel i rajca m. Kalisza 
jako wdzięczny uczeń naszej almae matris, zapisał znaczną 
naówczas kwotę 16000 zip na stały  fundusz, od którego 
procent miał służyć na uposażenie profesorów anatom ii i bota­
niki. Pierwszym  profesorem anatomii, którego pamięć dzieje 
zachowały, był M a c i e j  W o j e ń s k i  zm arły w  r. 1648 za­
stępca kanclerza uniw ersytetu a w latach 1640 i 1641 rektor 
jego. Ja k ą  koleją po sobie następow ali profesorowie anatomii, 
nie umiemy dzisiaj ściśle opowiedzieć, lecz dzieje uniwersytetu 
zachowały im iona: G a b r y j e l a  O c h o c k i e g o  herbu Ostoja 
lekarza nadwornego króla Z ygm unta III, P i o t r a  M a c h a r ­
s k i e g o ,  wreszcie J a n a  Z a j  ą c z k o w i c z a .  Z początkiem  
wieku 18go fundusz zapisany przez Zemeiego zaczął maleć, 
aż wreszcie niepowrotnie uronionym  został, to też od r. 1717 
aż do czasu reformy uniw ersy tetu  przez K ołłątaja nie miał 
uniw ersytet krakow ski osobnego profesora anatomii.

W roku 17fS9 dopiero przybył do K rakow a mąż wyso­
kiej nauki R a f a ł  C z e r w i a k o w s k i  jako  profesor anatomii, 
fizyjologii, chirurgii i położnictwa. Gdy reform a podług planu 
wypracowanego przez zasłużonego profesora Badurskiego 
przeprow adzoną została, Czerw iakow ski pozostał przy ka­
tedrze chirurgii i położnictwa, w ykład zaś anatom ii i fizy­
jologii poruczono Dr. W i n c e n t e m u  S z a s t r o w i  w r. 1782; 
mimo to Czerw iakow ski zam iłowany w anatom ii w szpi­
talu św. B arbary, gdzie się m ieściły kliniki, urządził pro- 
sektoryjum  anatomiczne, w którem  rozbierał zwłoki ludzkie, 
co go naw et naraziło na prześladow anie ze strony pospólstwa 
krakow skiego tak  dalece, że jak iś  czas tylko pod opieką 
straży mógł się na ulicy p o k azać . Do tego czasu odnieść 
w ypada pierwsze początki gabinetu  anatom icznego; Czerwia­
kow ski i Szaster bowiem ciekawsze okazy zachowywali, a 
kilka z nich przed dwudziestu niespełna laty znajdow ały się 
jeszcze w zbiorach naszego uniw ersytetu. Za czasów austry . 
jackich w r. 1804 Szaster w stan spoczynku przeniesiony 
został, a miejsce jegc zajął Dr. A l o j z y  V e t t e r ,  który do- 
r. 1806 w y k ład a ł anatom ię w języku łacińskim , a po śmierci 
tegoż do r. 1809 prosektor I n n o c e n t y  N e u m a n n  w języku 
niemieckim.

Z ustąpieniem  wójsk austryjaekich z K rakow a w r. 1809
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profesorem  anatom ii zamianowanym został J a n  C h r z c i c i e l  
S t u m m e r ,  k tóry  jednak prócz tego powołany do przew odni­
czenia nad służbą zdrowia w wojsku polskiem, na dłuższy 
czas musiał opuścić Katedrę, wówczas zastępow ał go prof. 
położnictwa W o ź n i a k o w s k i ,  wreszcie z początkiem  r. 1815 
Stum m er porzucił katedrę na zawsze, zam ianowany naczelnym 
lekarzem  w ojska polskiego. W  r. 1815 początkowo w ykładał 
anatom iję K a r o l  S o c z y ń s k i ,  później Dr. J ó z e f K o z ł o w -  
s k i  w r. 1817 mianowany profesorem, bezpośredni poprzednik 
prof. Kozubowskiego. G abinet anatom iczny w owych czasach 
nie miał stałego uposażenia, lecz otrzym yw ał od czasu do 
czasu zapomogi w iększe lub mniejsze mające służyć ,do jego 
powiększenia. Od r. 1785 kated ra  anatom ii m iała dodanego 
prosektora, pierwszym  był M a r e k  K a m b o n ;  po reorgani­
z a c ji kraju i uniw ersytetu zwinięto posadę prosektora, na to 
miejsce profesorowi anatomii dodając adjunkta, jakiego miał 
każdy zakład  w w ydziale lekarskim .

Teraz p,-zechodzę do właściwego celu mojego przemó­
wienia, to je s t do przedstaw ienia żywota śp. Kozubowskiego. 
A n t o n i  K o z u b o w s k i  urodził się d. 11 Sierpnia 1805 r. 
we wsi Brzostowej, położonej w dawnem  województwie san- 
domierskićm a dzisiejszej gubernii radom skiej, w powiecie 
opatowskim , z ojca Michała, m atki M ałgorzaty z Szymańskich, 
nauki szkolne odbyw ał w W ąchocku, Kielcach, a gimnazyjum 
w Lublinie, które w r. 1827 ukończywszy, zapisał się na 
w ydział lekarski w ówczesnym uniw ersytecie warszawskim . 
Tutaj zastał go rok 1831; gdy wOwczas brak  lekarzów dotkli­
wie czuć się dawał, powołano uczniów wyższych kursów le­
karskich, aby nieśli pomoc rannym . W ówczas i śp. Anton' 
od 15 lutego 1831 r. aż do końca kam panii podzielał losy 
armii jako  zastępca lekarza batalijonowego w piątym  pułku 
strzelców pieszych zwanych „dziećmi w arszaw sk im i" , a po 
wzięciu W arszaw y, wraz z wojskiem polskiem przebył 
granicę pruską pod Brodnicą. Dostawszy się do K rakow a do­
pełnił brakujących mu jeszcze nauk lekarskich, po czem 
w r. 1832 udał się do Mnichowa w B aw aryi, gdzie słuchał 
niektórych wykładów, a następnie do W iirzburga, gdzie po 
złożeniu egzaminów ścisłych i nap;saniu rozpraw y odpowia­
dającej ówczesnym pojęciom lekarskim  „De ulceribus plicosis“ 
d. 28 czerwca otrzym ał stopień doktora m edycyny, chirurgii 
i położnictwa, w następnym  roku zatw ierdzony przez Uniw er­
sytet Jagielloński w Krakowie. Znany już poprzednio ze zdol­
ności i pracowitości Dr. Bierkowskiemu, podówczas profeso­
rowi chirurgii w Krakow ie, zaraz po powrocie w paździer­
niku 1833 został mianowany adjunktem  kliniki chirurgicznej, 
na posadzie tćj atoli zaledwie półtora roku pozostawał, gdyż 
w r. 1835 gdy opróżnioną została ka ted ra  anatom ii i fizyjo- 
logii, poddaw szy się konkursow i w d. 29 kw ietnia 1835 r. 
profesorem tych przedmiotów zamianowanym  został.

W chwili objęcia przezeń katedry, gabinet anatom iczny 
w bardzo smutnym znajdował się stanie, w szystkich okazów 
anatom icznych było zaledwie 227, z których 57 jako  zniszczone 
natychm iast odrzucono, 81 okazów patologicznych oddano do 
gabinetu patologicznego, utworzonego przy klinice chirurgi- 
cznćj, pozostało zatćm w gabinecie zaledwie sztuk 89 pomie­
szczonych w ciasnej, ciemnej, wilgotnćj sali na dole w gmachu 
kolłegijum fizycznego. Nowo m ianowany profesor, pomimo że 
od czasu objęcia katedry  aż do r. 1848 prócz anatom ii mu­
siał w ykładać i fizyjologiję, z całym zapałem  zajął się po­
większeniem  gabinetu, postarał się o odpowiedniejsze tegoż 
pomieszczenie, oraz corocznie wzbogacał go nowemi okazami, 
tak  że w r. 1868 z chwilą opuszczenia katedry  przez śp.

Kozubowskiego zbiór mieścił więcej nż 1500 okazów, z tych 
przeszło dwie trzecie okazów do anatomii porównawczej dzieła 
jego ręki.

Profesor Kozubowski może nie należał do talentów p ier­
wszorzędnych, nie posunął nauki na nowe tory, ale był pro­
fesorem wzorowym, zadość czynił zasadzie „niech każdy 
czyni, co każe Duch Boży, a całość sam a się złoży" znając 
przedmiot, który w ykładał, dokładnie i m iłując tenże, umiał 
przedm iot sam przez się suchy, uczynić zajmującym i zachę­
cić uczniów do zajm ow ania się nim, to też uczniowie'śp. Ko- 
zubowskiego z małemi w yjątkam i znali dokładnie anatom iję 
będącą, że tak  się w yrażę podstaw ą m edycyny a zwłaszcza 
chirurgii. Od r. 1854 po zaprowadzeuiu w Uniw. Jagielloń­
skim w ykładów  w języku niemieckim mianowano profesorem 
anatom ii opisowej do dziś dnia żyjącego w W iedniu Prof. 
V oigta, a Kozubowskiemu poruczono w ykład anatomii 
porównawczój, dozwalając mu w ykładać w ięzyku polskim. 
Zasługi śp. profesora pod względem przechowania w czystości 
mowy ojczystej przedstaw ił już Panom  szanowny D ziekan 
w ydziału lek. Z całego grona uniwersytetu dwaj tylko pro­
fesorowie śp. Kozubowski i czcigodny prof. Majer dzisiejszy 
Prezes Akademii Umiejętności stanowczo oświadczyli, że po 
niemiecku w ykładać nie będą, pozostali też przy w ykładach 
w języku polskim ; ci przeto mężowie byli owymi W ajdelo- 
tami strzegącym i świętego ognia mowy ojczystćj, k tórą  prze­
chowali nieskalaną. Szczęściem stan ten nie trw ał długo, 
gdyż już w 8 lat niespełna, to jest w r. 1861 przywrócono 
język  polski do wykładów w U niwersytecie i Kozubowski 
objął napowrót katedrę  anatomii ludzkiej i zajmował ją  jeszcze 
przez lat kilka. W reszcie w r. 1868 został przeniesiony 
w dobrze zasłużony stan w spoczynku, z pozostawieniem 
całej pensyi profesorskiej, w dowód uznania ozdobiony 
oznaką honorową, od której jednak milszym dlań był dowód 
uznania i życzliwości ze strony Kolegów, którzy przy po­
żegnaniu w listopadzie 1868 złożyli mu adres pożegnalny 
przez wszystkich członków W ydziału podpisany. Od r. 1835 
jako  profesor uniw ersytetu był zarazem  członkiem Tow arzy­
stw a naukowego, a w r. 1872 z przeobrażeniem  tegoż w Aka- 
demiję Umiejętności przeszedł w poczet członków nadzw y­
czajnych tejże. Od r. 1863 Członek Tow. lekarzy podolskich, 
w r. 1868 został mianowany Członkiem honorowym Tow. 
lekarskiego krakow skiego, był też członkiem Tow. fizyjokra- 
tycznego w Pradze.

Z prac piśmiennych śp. profesora wymieniamy: rozpraw ę
0 K a r ł a k a c h  m i a n o w i c i e  p r z e d t a t r o w y c h ,  niedo- 
łężność ta  u nas bardzo mało była znaną, dopiero Kozubowski 
zwiedziwszy całe T atry  i Podhale opisał ją  szczegółowo. D rugą 
pracą jest rozpraw a: O s a m c a c h  p r z e k o p n i c y  o k a z a łe j .  
Sąto drobne żyjątka do skorupiaków  należące, żyjące w zna­
cznej ilości w wodach stojących, o których nie w iedziano czy 
są obupłciowemi, czy m ają płeć osobną. Dr. K. wątpliwość tę 
rozstrzygnął w ykazaw szy obecność samców, lubo w ilości nie­
równie mniejszej od samic.

Uwolniwszy się od obowiązków nauczycielskich, nie 
przestał pracować dla dobra społeczeństwa, lubo działalność 
sw ą przeniósł na inne pole, a  mianowicie poświęcił się pod­
niesieniu pew nych gałęzi gospodarstw a krajowego, zajmując 
się z całćm zamiłowaniem jedwabnictwem , pszczelnictwem
1 sadownictwem; liczne prace z tego zakresu drukiem  ogłosił. 
Jem u zawdzięczyć należy założenie Tow arzystw a pszczelniczo- 
jedw abniczego i sadowniczego dla Galicyi zachodniej, k tó ­
rego od r. 1865— 1878 był prezesem, a  które po usunięciu
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się jego  musiało zawiesić swe czynności z powodu braku 
poparcia. W uznaniu zasług pod tym względem tow arzystw a 
gospodarcze w szystkich praw ie prowineyj Państw a austry- 
jackiego m ianow ały go swym członkiem.

Do Tow arzystw a Dobroczynności zapisał się w r. 1863 
i zaraz objął nadzór nad ogrodam i Tow arzystw a; od r. 1869 
do 1871 był Członkiem E ady ogólnej T. D. jako  radca W y­
działu zdrowia. Prócz tego świadczył wiele dobrego w uk ry ­
ciu tak, aby podług słów C hrystusa: lew ica nie w iedziała co 
robi praw ica.—Dla uczniów był prawdziwym  ojcem, zawsze 
gotów dla nich z rad ą  i pomocą; serdecznie przyw iązany 
do rodziny zwłaszcza do m atki, k tóra w bardzo sędziwym 
w ieku życie zakończyła zaledwie na la t k ilka przed synem, 
skrom ny m ajątek zebrany p racą i oszczędnością pozostawił 
dla rodziny, 6.000 zła. przeznaczając na fundusz stypendy- 
ja lny  dla ubogiego ucznia szkół publicznych, dając p ie r­
wszeństwo należącemu do rodziny Koznbowskich.

Od dłuższego już czasu cierpiąc na chorobę piersiową, 
z powodu którój k ilkakrotnie szukał ulgi w zdrojowiskach 
krajowych, zwolna gasnąc zakończył życie d. 3 września 
1880 roku w Krakow ie. W  dwa dni później grono krew nych, 
znajomych, przyjaciół, dawnych kolegów i uczniów zmarłego 
odprowadziło zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, gdzie 
w zastępstw ie nieobecnego dziekana W ydz. lekarskiego nad 
grobem przemówił śp. prof. Janikow ski podnosząc zasługi 
zmarłego.

Od czasu śmierci śp. Kozubowskiego upływ a rok 
szósty, rok szósty nie ma go między nami, ale pamięć Jego 
niew ygasła istnieje. Do śp. Kozubowskiego można poniekąd 
zastósowae słowa wyrzeczone przez zmarłego zaledwie przed 
k ilku  tygodniam i na obczyźnie sędziwego wieszcza uk ra iń ­
sk iego :

D uch nie zgaśnie  przez skonanie,
A  d la  ziemi u m ogiły,
K ilk a  p ió rek  pozostan ie,
Co go ku n iebu  w znosiły .

Temi piórkami, które przechow ały pamięć śp. Kozu­
bowskiego, były zacne i poczciwe czyny Jego żyw ota, były 
prace nauczycielskie m ające na celu kształcenie młodego 
pokolenia lekarzy i zbogacenie oddanego Jego pieczy gabi­
netu, były staran ia  o przechowanie w czystości mowy oj­
czystej, były wreszcie prace piśmienne, skierow ane ku nau­
czaniu pracujących klas naszego narodu i podniesieniu 
gospodarstw a krajowego. D la tychto prac, dla tych zasług, 
staraliśm y się rysy oblicza śp. zasłużonego Profesora w tym 
wizerunku przechować dla potomnych; a  ja  moje przem ó­
wienie kończę słowami: Daj Boże! naszemu U niw ersytetow i 
więcej takich Profesorów, a społeczeństwu naszemu więcej 
takich mężów.

V. Wiadomości statystyczne i ogólnolekarskie.

S p r a w o z d a n i e  o p r z e b i e g u  c h o r ó b  n a g m i n n y c h  
w G a l i c y i  w k w i e t n i u  r .  1 8 8 6 .

E p id e m iją  t y f u s u  b r z u s z n e g o  d o s ię g ła  sw eg o  sz c zy tu  
w c ią g u  m arc a  b r . a  od  p o c zą tk u  k w ie tn ia  z m n ie jsza  się  co raz  
b a rd z ie j .  W  c iąg u  k w ie tn ia  s tw ie rd zo n o  ty fu s  b rz u sz n y  w 92 
m ie jsco w o śc iach  w  3 3 c h  p o w ia ta c h  u 2 3 3 7  osób (w  m arc u  2 4 5 2 ) , 
z ty c h  w y zd ro w ia ło  1 6 2 5  c z y li  6 9 -5 %  fw  m arcu  5 8 '2 ° /0 ), um arło  
1 5 3  c zy li 6 ‘5°/o (w m arc u  1 0 T ° /0), pozo sta ło  w leczen iu  5 5 9  
(z  k ońcem  m arc a  7 7 7 )  ch o ry ch . N a jw ię c e j ro z sze rz o n y m  b y ł ty fu s  
b rz u sz n y  w p o w iec ie  ra w sk im , g d z ie  w 13  m ie jsco w o śc iach  s tw ie r ­
dzono 1 9 6  p rzy p ad k ó w  ch o ro b y , lecz  z  łag o d n y m  p rzeb ieg iem . 
R ów nież  b y ł  ty fu s  ro zsze rzo n y m  w  pow iecie  bo b reck im  (7  gm in),

w  jaw o ro w sk im  i p rzem y sk im  (po 6 g m iu ), n a jw ię k sz a  lic z b a  cho­
ry c h  z d a rz y ła  s ię  w 3ch  g m in ach  p o w ia tu  lw o w sk ieg o  (2 8 5  
ch o ry ch ).

T y f u s  w y s y p k o w y  n ieco  się  ro z s z e rz y ł,  a  m ian o w ic ie  
w y b u ch ł w pow iecie  b ro d zk im  w t rz e c h  g m in ach  z lu d n o śc ią  
p ra w ie  3 0 0 0 ;  w  ty ch  trz e c h  g m in ach  s tw ie rd zo n o  1 8 6  p rz y p a ­
dków  choroby  a  39 p rz y p . śm ie rc i, tj. 2O 0/o. W  ogóle  b y ł  p r z e ­
b ie g  ty fu su  w y sy p k o w eg o  w  k w ie tn iu  z ło ś liw szy m  n iż  w  p o p rz e ­
dn ich  m iesiącach . Z  9 0 6  leczo n y ch  c h o ry ch  w y zd ro w ia ło  6 1 1  
czy li 6 7 -4 ° /0, u m arło  9 6  czy li 10• 6 ,  p o zo sta ło  w  leczen iu  
z k ońcem  k w ie tn ia  1 9 9  c h o ry ch  w 2 2  m ie jscow ośc iach .

T y f u s  p o w r o t n y ,  k tó ry  z końcem  m a rc a  z u p e łn ie  w y ­
g a s ł,  p o ja w ił s ię  ponow nie w je d n e j  g m in ie  jaw o ro w sk ieg o  p o ­
w ia tu , z 5 c h o ry ch  w y zd ro w ia ło  3 , u m a r ło  2 osoby.

S z k a r  1 a  t y  n  a  je s t  b liz k ą  z u p e łn eg o  w y g a śn ię c ia . W  k w ie ­
tn iu  s tw ie rd zo n o  j ą  w 13  m ie jsco w o śc iach  a  w 1 0  p o w ia ta c h ; 
z 2 8 5  leczonych  ch o ry ch  o zd ro w ia lo  $ 2 4  czy li 7 8 '6 % .  u m arło  
21 czy li 7 -4 % , p o z o sta ło  w leczen iu  4 0  ch o ry ch  w 3ch  m ie jsc o ­
w o ściach .

D y f t e r y j a  w y s tą p iła  ty lk o  sp o ra d y cz n ie  w je d n e j  g m i­
n ie  sk a ła c k ie g o  p o w ia tu  z n a d e r  łag o d n y m  p rz eb ieg ie m . W po­
ło w ie  m ie s ią c a  w y g a s ła  zu p e łn ie ,

E p id e m iją  o d r y  ró w n ież  szy b k o  się  z m n ie jsza . W  k w ie tn iu  
p an o w ała  je s z c z e  w 6 8  m ie jsco w o śc iach  (w m arcu  w 1 0 5 )  w 2 4  
p o w ia ta ch  u 3061  ch o ry ch  (w  m arcu  u  5 9 8 0 ) .  Z  ty c h  w y z d ro ­
w ia ło  2 3 1 5  c zy li 7 5 ‘6 °/0, u m arło  1 8 4  czy li 6 ° /0, pozo sta ło  
z  końcem  k w ie tn ia  5 6 2  ch o ry ch , a  z a tem  z a le d w ie  po łow a liczb y  
p o z o s ta ły ch  z końcem  m arc a .

K o k l u s z  ta k ż e  b lisk im  je3 t w y g a ś n ię c ia ; z 6 7 9  leczo n y  eh  
ch o ry ch  p o zo sta ło  w le c z e n iu  z  końcem  k w ie tn ia  77 osób w t rz e c h  
g m in ach , w y zd ro w ia ło  8 0 7 % ,  u m arło  8 ° /0.

D y s e n t e r y j a  w y g a s ła  zu p e łn ie , z 5 3  c h o ry ch  u m a rło  2 
czy li 3 -8 % .

O s p a  za ró w n o  j a k  w m arcu  ta k  sam o i w k w ie tn iu  s t r a ­
c iła  n ieco  n a  ro z sz e rz e n iu . P a n o w a ła  w 68 m ie jsco w o śc iach  
a  w  17  p o w ia tach , n a jw ię ce j w pow iecie  ra w sk im  (w 15 g m i­
n ach  6 9  c h o ry ch ), w pow . so k a lsk im  (w  9 gm . 1 2 4  c h o ry ch ) , 
w  pow. m y ślen ick im  (w  9 g m in . 1 2 8  ch o ry ch ), w  pow . ż y w ieck im  
(w  8 gm in . 75  ch o ry ch ), a  w pow . n o w o ta rsk im  (w  7 g m in a c h  
1 4 0  ch o ry ch ). Z  8 3 8  leczo n y ch  c h o ry ch  w y zd ro w ia ło  4 1 7  c z y li  
49 -8  °ŷ | szczep io n y ch , a  168  c zy li 2 0 %  n ieszczep io n y ch , u m arło  
18 czy li 2 T ° /0 szczep io n y ch , a  61 c z y li  7 ’3 %  n ieszczep io n y ch ; 
po zo sta ło  w leczen iu  1 3 2  szczep io n y ch  i 4 2  n ieszczep io n y ch .

L w ów  d. 12 m a ja  1 8 8 6 . D r . J ó z e f  M eruno io ics .
K o m i s y  j a  s a n i t a r n a  k r a k o w s k a  o d b y ła  w dn iu  

15 bm. pod p rzew o d n ic tw em  w ic e p re z y d e n ta  m ia s ta  E r i e d l e i n a  
p o sied zen ie , na  k tó rem  po z a ła tw ie n iu  sp ra w  b ież ąc y c h  fizy k  
m ie jsk i D r. B u s z e k  p o d a ł do w iadom ości, iż  w y k ła d n ik  śm ie r­
te ln o śc i K ra k o w a  po s trą c e n iu  obcych  z m a rły c h  w tu te js z y c h  
sz p ita la c h  w ynosił w m arcu  2 6 -4 , w k w ie tn iu  2 6 -6. Z  chorób 
z a k a ź n y c h  z m a rło  w m arcu  9 '3 ,  w k w ie tn iu  9 ’5 %  ogólnej lic z b y  
z m a rły c h . W  k w ie tn iu  p o jaw ił s ię  ty fu s  w y sy p k o w y  u  n a ju b o ż ­
szej częśc i lu d n o śc i w I I I  obw odzie (n a  K a z im ie rz u ) , w a re sz ta c h  
m ie jsk ich  i k ry m in a le  z p rz eb ieg ie m  b a rd zo  łag o d n y m  i ogóle 
3m a p rz y p a d k a m i śm ierc i. O becn ie  ta  m a ła  ep id em iją  ju ż  n a  
w y g a śn ię c iu . W  o g ó l n o ś c i  j u ż  r o k  d r u g i  ś m i e r t e l n o ś ć  
z c h o r ó b  z a k a ź n y c h  w K r a k o w i e  z m n i e j s z a  s i ę  
c i ą g l e .  M iędzy  psam i p o ja w iła  się  w k ilk u  p rz y p a d k a c h  w śc ie ­
k liz n a , co sk ło n iło  M a g is tra t  do w y d a n ia  n a k a z u  p u sz c z a n ia  psów  
ty lk o  z  k a g ań c am i i pono w ien ia  z a k a z u  w p ro w ad z an ia  ich  do 
lokalów  p u b lic z n y ch . R o z p o rzą d ze n ie  to  o b o w iązu je  pod su ro w em i 
k a ra m i od J k )  b. m. —  Z m ia n y  w ysokośc i w ody g ru n to w e j m ie rzy  
się  obecn ie  z a  pom ocą s tu d n i w g m ach u  M a g is tra tu . — Z e  w zg lęd u  
n a  to , iż  n ie ra z  n a w e t w now ych  dom ach  S tróże n ie  m a ją  n a le ­
ż y te g o  p o m ieszczen ia , sk u tk iem  czego  p o d leg a ją  ro z m a ity m  cho- 

l robom , m ian o w ic ie  zak a źn y m , ro z p o rz ą d z ił  M a g is tra t ,  a b y  p rz y  
p rz e d k ła d a n iu  p lanów  n a  now e dom y żąd a n o  z aw sze  w sk a z a n ia  
m ie jsc a  a la  s tró ż a . —  W y p rac o w a n e  p rz e z  in ż y n ije ra  sa n ita rn e g o  
in s trn k c y je  d la  c z y sz c z e n ia  dołów  k lo aczn y ch , tu d z ie ż  in s tru k c y je  
s łu żb o w e  d la  m a szy n is ty  i ro b o tn ik ó w  u ż y w a ją c y c h  p rz y rz ą d ó w  
T a la r d a  uchw alono  z  m ałem i zm ian am i. In s t ru k c y ję  d la  m ie jsk ie j 
s łu żb y  z d ro w ia  uchw alono  o s ta te cz n ie  z m ałem i m ody fik acy jam i 
proponow anem i p rz e z  M a g is t r a t  i p o stanow iono  p rz e d ło ż y ć  R a d z ie  
m ie jsk ie j z a p ra sz a ją c  n a  sp raw o zd aw cę  r .  m. D ra  D o m a ń s k i e g o .
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N a  w niosek  teg o ż  ra d cy  uchw alono  w ezw ać  M a g is tra t ,  a  m iano­
w icie  in ż y n ije ra  sa n ita rn e g o , aby  n a  n a jb liższem  ju ż  posiedzen iu  
Kom isyi s a n ita rn e j  p rz e d ło ż y ł p ro je k t  u su n ię c ia  k ilk u  b a rdzo  w a­
ż n y ch  u s te re k  h ig ije n ic zn y c h  w g m ach u  św . S c h o la s ty k i, w e ­
zw an o  budow nic tw o  m ie jsk ie  do w y p raco w an ia  lep sze j, n iż obecna, 
w e n ty la c y i sa i  sz k o ln y ch  w b u d y n k a ch  m ie jsk ich , m ianow icie  
p rz e z  uży cie  do n ie j g a zu , tu d z ie ż  do w y d a n ia  p o lecen ia , ab y  
w łaśc ic ie le  dom ów p rz y  u licach , w k tó ry c h  zbudow ano  nowe k a ­
n a ły ,  w p uścili do nich  ja k  n a jry c h le j  sw e śc iek i obecn ie  w ie- 
lz c h e m  p ły n ąc e , p rz e z  co p o w ie trze  z a tru w a  się  w sposób d la  z d ro ­
w ia  pub liczn eg o  szk od liw y .

* L e k a rz  a n g ie lsk i, D r . S i l v e s t e r ,  p roponu je  c ie k a w y  
ś ro d e k , m a ją cy  zapob iedz  u to n ięc iu  człow ieka . W ch w ili, gdy  
się  zan o s i n a  ro zb ic ie  o k rę tu , ra d z i  w yw ołać  odm ę pod sk ó rn ą  na  
sz y i lub  k a rk u , sk u tk iem  czego  g ło w a  u trzy m u je  się  n ad  z w ie r­
c iad łem  w ody. ( I ) ,  m ed. W och .).

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  W ty g o d n iu  od 2 — 8 m aja
um arło  w K rak o w ie  w e d łu g  o b liczen ia  n a  ro k  i 1 0 0 0  m ie s z k a ń ­
ców 32■£>. Z  ospy  u m arło  O (4 z t . ) ;  z odi y  O (1 z. t . ) ;
z  b ło n icy  2 (1 z. t . j ; z d u ru  b rz u szn e g o  1 (1 z. t . ) ; z d u ru  
p lam is teg o  O (z  z. t . ) ; z ró ż y  3. D oniesiono  w ty m że  c z a s ie :  
o 2 p rz y p a d k a c h  d u ru  osu tkow ego  i 1 cze rw o n k i. W ty g o d n iu
od 2 5  k w ie tn ia  do 1 m a ja  u m arło  z ospy w P ra d z e  4 ,  w B u d a­
p eszc ie  17 , w  W ied n iu  4, w R zy m ie  6, w Z u ry c h u  2. Z  du ru  
osu tk o w eg o  u m a r ło : w B u d ap eszc ie  2 , w P ra d z e , A m ste rd am ie , 
P e te r s b u rg u  i O desie  po 1. Z d u ru  pow ro tn eg o  u m arło  w P e te r s ­
b u rg u  3 . Z  c h o le ry  u m arło  w W en ecy i 19 . Z  d u ru  b rzu szn eg o  
u m a r ło : w W arsz a w ie  16 , w  P a ry ż u  15 , w L o n d y n ie  9 , w P e ­
te rs b u rg u  1 1 . Z  o d ry  u m arło  w W ied n iu  10 , w P ra d z e  15, 
w B e rlin ie  1 0 , w P a r y ż u  4 3 ,  w L o ndyn ie  4 5 , w P e te rs b u rg u  4 4 . 
Z  p ło n icy  u m a r ło  14  w P e te r s b u rg u . Z  b łon icy  u m a r ło : w W ie ­
d n iu  1 4 ;  w P a ry ż u  3 4 , w B erlin ie  2 7 , w L o n d y n ie  28 . 
Z  k rz tu ś c a  u m a r ło :  w P a ry ż u  2 6 , w L o n d y n ie  100 .

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W ty g o d n iu  od 2 5  k w ie ­
tn ia  d o  1 m a ja  u m arło  w e d łu g  o b liczen ia  n a  ro k  i 1 0 0 0  m ie ­
sz k a ń có w : w K ra k o w ie  5 0 ,7 ;  w B ro d ach  25^5; w D rohobyczu  
6 3 ,3 ;  w K o ło m y i 3 4 ,6 ;  w P rz e m y ś lu  2 9 ,4 ;  w S tan is ław o w ie  
3 0 ,6 ;  w T arn o p o lu  3 8 ,6 ;  w T a rn o w ie  2 8 ,6 ;  w C zern io w cach  
2 4 ,5 ;  w W a rsz a w ie  3 3 ,6 ;  w P ra d z e  4 8 ,6 ;  w B u d ap eszc ie  4 0 ,4 ;  
w W iedn iu  3 4 ,0 ;  w L incu  4 4 ,5 ;  w S a tcb u rg u  2 5 ,5 ;  w G ra cu  3 4 ,6 ;  
w T ry je śc ie  3 5 ,9 ;  w In sb ru k u  2 1 ,3 ;  w B e rlin ie  2 2 ,7 :  w e W ro ­
c ław iu  3 5 ,8 ;  w G d ań sk u  2 9 ,4 ;  w D re ź n ie  2 3 ,7 ;  w H a m b u rg u  
2 6 ,5 ;  w K a r is ru h e  2 0 ,4 ;  w K o lo n ii 2 6 ,1 ;  w K ró le w cu  2 4 ,1 ;  
w L ip sk u  1 9 ,6 ;  w M nichow ie 3 0 , 4 ;  w S tra sb u rg u  3 5 ,3 ; w A m ­
ste rd a m ie  2 4 ,7 ;  w B a zy le i 2 5 ,8 ;  w B ru k se li  2 4 ,4 ;  w C h ry s ty ja n ii  
2 6 ,2 ;  w G en ew ie  3 2 ,4 ;  w K o p en h ad ze  2 4 ,3 ;  w L o n d y n ie  1 8 ,5 ;  
w O desie  3 5 ,0 ;  w P a r y ż u  2 6 ,4 ;  w P e te r s b u rg u  3 7 , 1 ;  w R z y ­
m ie 2 6 ,7 ;  w S tokho lm ie  2 0 ,7 :  w W en ecy i 3 3 , 6 :  w Z u ry c h u  
3 3 ,2 . J .  B .

VI. Wiadomości bieżące.

*  Kraków d. 2 0  m aja . N a  w czo ra jszem  po sied zen iu  T o w . 
le k a rsk ie g o  p re z e s  zaw iad o m ił o śm ie rc i śp D ra  M a t e c k i e g o  
w P o zn an iu , a  w ym ien iw szy  je g o  w ie lk ie  z a s łu g i o b y w a te lsk ie  
z a w e z w a ł obecnych  do o d d an ia  czc i zm arłem u  p rz e z  p o w stan ie , 
poczem  d ro g ą  te le g ra f ic z n ą  p rz e s ła ł  ro d z in ie  n ieb o szc zy k a  kondo- 
len cy ję  T o w a rz y s tw a  lek . N a s tę p n ie  p rof. C y b u l s k i  m ia ł za jm u ­
ją c y  w y k ła d  z ap o w ied z ian y , k tó ry  n iezad łu g o  u k a że  się  w n aszy m  
ty g o d n ik u . W  końcu  n a  w niosek  k o m isy i re d a k c y jn e j P r z e g lą d u  
L ek . w m ie jsce  u s tę p u ją ce g o  d la  ro z licz n y c h  z a jęć  prof. K o rc z y ń ­
sk ieg o  w y b ra n y  z o s ta ł jed n o g ło śn ie  czło n k iem  kom isy i r e d a k c y j­
n e j p rof. O b a l i ń s k i .

* W  o d d z ia le  p ry m a ry ju sz a  P  a  s z k  o w s k i e g  o rozpoznano  
tem i d n iam i i sp raw d zo n o  b ad an iem  drobnow idow em  d w a  p rz y ­
p ad k i g o rą c z k i p o w ro tn e j.

—  W  dn iu  19 bm . o d b y ł s ię  obchód 2 5 -le tn ie g o  ju b ile u sz u  
p e łn ie n ia  obow iązków  d y re k to ra  sz p ita la  św . Ł a z a r z a  w K ra u o -  
w ie p rz e z  D r a  J a n a  H a r a j e w i c z a .  Z  teg o  pow odu z g ro m a ­
dziło  się  w sa la c h  h o te lu  W ik to ry i b a rd zo  liczn e  g ro n o  złożone 
z cz łonków  k o m ite tu  a d m in is trac y jn e g o  i  w szy s tk ic h  p ra w ie  le k a rz y  
i u rzęd n ik ó w , tu d z ie ż  d a w n ie jsz y ch  se k u n d a ry ju szó w  szp ita la  św . 
Ł a z a r z a .  W p ro w ad zo n eg o  do s a l i  J u b ila ta  p rz y w ita ł  b a rd zo  uda-

tn em  i se rd eczn em  p rzem ó w ien iem  prym . D r. P a s z k o w s k i  p o d ­
no sząc  z a s łu g i koło poruczonej jeg o  p ieczy  in s ty tu c y i i ż y cz ąc  m u, 
ab y  ja k  n a jd łu że j ]eszcze d la  n ie j p ra co w a ł, z ło ży ł w upom inku  
od le k a rz y  i u rzęd n ik ó w  sz p ita ln y c h  p ie rśc ień  z o d p o w ied n ią  de- 
d y k a cy ją . P r z y  uczc ie  n a s tęp n ie  o d b y te j pan o w ał n a s tró j b a rd z o  
se rd eczn y  i k o leżeń sk i a  d łu g i s z e re g  to as tó w  na  cześć  J u b i l a t a  
p rz e p la ta n y  od czy ty w an iem  n a d e sz ły c h  te le g ra m ó w  b y ł z a k o ń ­
czeniem  te j  u ro czy sto śc i, z  k tó re j w szy scy  u n ieś li ze  sobą ja k  
n a jm ilsze  w spom nien ia .

* W zd ro jo w isk ach  g a lic y jsk ic h  p ra k ty k o w a ć  b ęd ą  w se ­
zonie b ieżący m  n a s tęp u jąc y  le k a rz e  p o lsc y : w I w o n i c z u  D ro w ie  
D ę b i c k i  m łodszy  i R i e g e r ,  w K r y n i c y  D row ie B l a t t e i s ,  
E b e r s ,  L o r e n t s k i ,  docen t M a r s ,  S k ó r c z e w s k i  i Z i e ­
l e n i e w s k i ;  w K u l e s z n e m  Dr .  G r a b e c k i ;  w L u b i e n i u  
Dr .  K r o b i c k i ;  w M o r  s z y n i e  Dr .  M e d  w e j ,  w R a b c e  
Dr .  R y b c z y ń s k i ;  w R y m a n o w i e  Dr .  D u k i e t ,  w S a s o -  
w i e  Dr .  B o g d a ń s k i ,  w S w o s z o w i c a c h  Dr .  S k a k a l s k i ;  
w S z c z a w n i c y  D row ie  D o s k ó r s k i ,  D w o r s k i ,  G l u z i ń -  
s k i  m łodszy , G u m o r s k i ,  K o ł ą c z k o w s k i , Ś c i b o r o w s k i  
i Z a r ę b a ;  w T r u s k a w c u :  D ro w ie  P i e c h  i R o s n e r  J a n ;  
w W y s o w e j  Dr .  N e u m a n n :  w Z a k o p a n e m  Dr .  P i a s e ­
c k i ,  w Ż e g i e s t o w i e  D ro w ie  E l e k t o r o w i c z  i S z c z e ­
p a ń s k i .  W  zd ro jo w isk ach  sz lą sk ic h , a  m ia n o w ic ie : w B y s t r e j  
I)r . H a l s k i ;  w J a w o r z u  d o cen t S m o l e ń s k i ;  w z d ro jo w i­
sk a c h  czesk ich , a  m ia n o w ic ie : w E r a n c e n s b a d z i e  D row ie 
D ę b i c k i  s ta r s z y  i P r z e z d z i e c k i ;  w K a r l s b a d z i e  D row ie 
H a s s e w i c z ,  J a r o s z y ń s k i ,  do cen t J a w o r s k i ,  K r e t o -  
w i c z ,  R o s e n b e r g ,  S t i c h e ;  w M a r y j e n b a d z i e  D row ie 
D o b  i e s z  e w s k  i ,  K a u f m a n n ,  d o cen t K o p e r n  i c  k  i ;  w C i e ­
p l i c a c h  w ę g i e r s k i c h  Dr .  F i l i p k i e w i c z ,  a  w reszc ie  
w G l e i c h e n b e r g u  (w  S ty ry i)  D row ie  B r i i h l  i B u l i k o w s k i .

*  Wiedeń. P. M in is te r  O św iecen ia  w y s ła ł  ro d a k a  n aszeg o  
D ra  E d m u n d a  N e u s s e r a ,  I g o  a s y s te n ta  k lin ik i p ro f. B am ber- 
g e ra ,  do G o ry c y i, celem  s tu d y jo w a n ia  ru m ie n ia  lo m b ard zk ieg o  
(p e lla g ry ) .

*  Bośnija. S ta ro s tw o  w P r ie d o r  (m ieśc ie  lic z ąc em  5 0 0 0  
m ieszkańców , m ającem  s ta c y ję  k o le i) ro zp isu je  k o n k u rs  n a  posadę 
le k a rz a  m ie jsk ieg o . P ła c a  ro c zn a  w ynosi 8 0 0  z ła .,  dochody po­
boczne  (g łó w n ie  z  p ra k ty k i  sąd o w e j) w y n o szą  około 1 5 0 0  z ła . ;  
ta k s a  z a  w izy tę  u chorego  w m ieśc ie  sam em  5 0  c tów , ty lk o  
ch o ry ch  u bog ich  leczy  się  b e zp ła tn ie . D ok to ro w ie  z n a ją c y  ję z y k  
n iem ieck i i jed e n  ze  s ło w ia ń sk ich  podać się  m o g ą  do 15  cze rw c a  
do c. k . s ta ro s tw a  w P ried o r.

*  Wiadumości uniwersyteckie. Berlin. L e k a rz  sz tab o w y  
D r. L o f f l e r  h a b ilito w a ł s ię  ja k o  do cen t h ig ije n y . —  N. York. 
D r. J a n e w a y  m ian o w an y  z o s ta ł  p ro feso rem  p ra k ty k i  le k a rsk ie j  
w m ie jsce  F l in ta ,

* Wiadomości osobowe. S ta rs z y m i le k a rz a m i w a rm ii czyn- 
nój m ianow an i z o s ta l i  D ro w ie  J u s ty n  K a r l i ń s k i  i S ta n is ła w  
Le c h .

*  Nekrologija. W  P o z n a n iu  u m a rł D r. T e o d o r T ec fil M a - 
t e c k i .  U rodzony  w P o zn an iu  w r. 1 8 1 0  u k o ń czy ł tam że  g im n a- 
zy jum  św . M ary i M ag d a len y , poczem  ja k o  a r ty le r z y s ta  b ra ł  u d z ia ł 
w w ojn ie  1831 r ., w  r .  18 3 3  a ż  do 1 8 3 7  u c zę sz cz a ł n a  m e d y ­
cy n ę  w e W ro c ław iu , g d z ie  i s to p ień  d o k to ra  u z y sk a ł. W  r .  1 8 3 9  
o s iad ł w P o zn an iu  i ra ze m  z M arcinkow sk im  ja k o  le k a rz  w z ię ty  
i ja k o  o b y w ate l g o rliw y  ro z w in ą ł p ra cę  z a s z c z y tn ą  i k o rz y s tn ą . 
P rz e z  s z e re g  la t  b y ł w icep rezesem  T ow . P rz y ja c ió ł  N a u k  w P o ­
zn an iu  i jed n y m  z n a jg o rliw sz y c h  je g o  członków . N a p is a ł  k i lk a n a ­
śc ie  ro z p ra w , p rz e w a ż n ie  t re ś c i  g in ek o lo g iczn e j i p o p u larno- 
le k a rsk ie j .  C ześć p am ięc i zas łu żo n eg o  M ęża!

J e s z c z e  w p a źd z ie rn ik u  r .  z. z m a rł n a g le  p ro f. m ed y cy n y  
sąd o w ej w S to k h o lm ie  D r. A xel J a d e r h o l m .  D ziw nym  sposobem  
w żadnem  czasop iśm ie  n ie by ło  d o tąd  w zm ian k i o śm ie rc i jeg o  
i d la  teg u  k o rz y s ta m y  z n o ta te k  p rz e s ła n y c h  nam  p rz e z  jed n eg o  
z k o leg ó w  sz w e d zk ic h , ab y  podać k i lk a  ry só w  je g o  ży w o ta . 
P rz y c z y n ą  śm ie rc i p ro fe so ra  zn an eg o  sz e ro k o  z sw y ch  p ra c  n a u ­
k ow ych  by ło  p o iaż en ie  se rca , k tó re  w y rw a ło  go  z  pośród  g ro n a  
k o leg ó w , w ch w ili g d y  o d c z y ty w a ł sw ój r e fe r a t  w ko m isy i n a u ­
kow ej. Z m a r ły  u ro d z ił się  w ro k u  1 8 3 7  w S o n d erm an lan d  
w  S zw ecy i, s tu d y ja  le k a rsk ie  ro z p o cz ą ł w U p sa li, u k o ń czy ł 
w u n iw e rsy te c ie  k a ro liń sk im  w  S z to k h o lm ie, g d z ie  w ro k u  1 8 6 9  
u z y sk a ł s to p ień  d o k to ra  m ed y cy n y , a  n iebaw em  z o s ta ł  docentem  
a n a to m ii p a to lo g icz n e j. W  ro k u  1 8 7 4  zam ian o w an y  p ro feso rem
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m edycyny  sąilow ej i p aństw ow ej ją l s ię  z c a łą  em -rg iją  badań  
naukow ych  w sw oim  z a k re s ie  a  k i lk a  p ra c  je g o  tłu m aczo n y ch  
n astęp n ie  na  ję z y k  n iem ieck i z ap o z n a ło  w szy s tk ic h  le k a rz y  s ą ­
dow ych  z uczonym  szw edzk im  Z m a rły  o b d a rzo n y  od n a tu ry  
w ie lk iem i zdo lnościam i ce lo w a ł pom iędzy innym i p ro feso ram i k a ­
ro liń sk ieg o  u n iw e rsy te tu  g ru n to w n ą  zn ajo m o ścią  k ilk u  g a łę z i  nauk  
le k a rsk ic h , by l dobrym  m ów cą a  o w sze ch s tro n n o śc i je g o  w y 
k s z ta łc e n ia  św ia d c zą  u tw o ry  p o e ty c k ie , z n a n e  w k o łach  znajom ych  
n ieb o szc zy k a . Z a m iło w a n ia  do badań  śc is ły ch  dow odzi okoliczność, 
że  w m ieszk an iu  sw ojeui p ry w a m em  u rz ą d z ił  so b ie  p racow nię  
c h em iczn ą , g d z ie  s k rz ę tn ie  i trze źw o  k o n tro lo w a ł p o d an ia  in n y ch  
au torów  i w ła sn e  czy n ił d o św iad czen ia , z az w y c za j o późnej porze 
nocnej. O prócz z a ję ć  sw y ch  ja k o  p ro feso r za jm o w ał J .  p rz e z  4  
la ta  s tan o w isk o  re d a k to ra  p ism a le k a rsk ie g o  H ygiea , o rg a n u  
T o w a rz y s tw a  le k a rz y  szw ed zk ich , a  od roku  1 8 7 9  b y ł d y re k to ­
rem  z ak ład u  o rto p ed y czn o -g im n as ty czn eg o  w S z to k h o lm ie . T o  tśż  
b ra k  Ja d e rh o lm a  uczu w a  d o tk liw ie  n ie ty lk o  u n iw e rsy te t  lecz  i ko ła  
le k a rsk ie  s to licy  S zw ecy i.

W P a ry ż u  u m a r ł z n ak o m ity  p sy c h ija try k  L e g r a n d  d u  
S a u l l e  w sk u te k  p ę k n ię c ia  tę tn ia k a  w 5 6  ro k u  ży c ia . B y ł on 
p rz e z  l a t  20  lek a rzem  sądow ym  p rzy  p re fe k tu rz e  p o licy i w P a ­
ry ż u  a w c ią g u  teg o  o k resu  m ia ł w yd ać  6 0 ,0 0 0  o rz ec ze ń . Z n an e  
p o w szechn ie  są  liczne  jeg o  p ra ce  w d z ie d z in ie  p s y c h ija try i  s ą ­
dow ej, g łó w n ie  co do ep ilep sy i, a g o ra fo b ii, h y s te ry i  i t d . ; b y ł on 
p ry m ary ju sz em  w S a lp e tr ie re , re d ak to rem  Annales medico-psy- 
chologigues, za ło ży c ie lem  to w a rz y s tw a  sądów d e k a rs k ie g o , oficerem  
leg ii honorow ej itd . W  h is to ry i p s y c h ija try i im ię jego  n ie pójdzie 
w zapom nien ie. —  W e W ro cław iu  u m arł p rof. n adzw . an a to m ii 
op isow ej D r . H . G i e r k e  (u ro d zo n y  w r .  . 8 4 7  by ł p ro sek to rem  
u  K o llik e ra  w W iirzb u rg u , późn iej prof. an a to m ii w T ok io  w J a ­
ponii, w r. 1 8 8 1  p ow róciw szy  do E u ro p y  zo sta ł a sy s te n te m  p rzy  
z a k ła d z ie  fizy jo log lcznym  we W ro c ław iu , a  w ro k u  następ n y m  
p ro f. nad zw .).

Artykuły oryffiu, mieszczące się w 0 z«MOpi§uiach 
lek. polskich:

W  Gazecie Lekarskiej N r. 2 0 :  Z . K r a m s z t y k a :  W yci 
sk an ie  z ia re n  jag lico w y ch  w łą c z n ic y ;  G - u r a n o w s k i e g o :  P r z y ­
p ad ek  s z a n k ra  w uch u  ś r e d n ie m ; S z a d k a :  T e o ry ja  w stecznego  
z a ra ż e n ia  s ię  m atk i p rzym io tem  od płodu  (e. a . ) ;  H e i l p e r n a :  
W a rto ść  pożyw na ch leb a  (dok.). —  W Przewodniku gim nasty­
cznym  N r. 5 ;  K r ó w c z y ń s k i e g o :  O w p ły w ie  g im n a s ty k i 
n a  n a rz ą d  n e rw o w y  (d o k .). —  W Medycynie N r. 2 0 :  S k ó r -  
c z e w s k i e g o ;  N erw o w e k o ła ta n ie  se rc a  (dok .).

B e d a k c y j a  o t r z y m a ł - .
M. H E IL PE R N : O w artości pożyw nćj chleba w obec nowocze- 

snćj techn ik i p iek arsk iśj. (O dbitka z „Pam iętnika  Tow. lek . w arsz .“) 
W arszaw a 1886, iu 8vo str. 218 z 2 tabl. litograf.

Dr. P . SEIFM ANN: D zieje założenia szkoły  w eterynary i we 
Lwowie. (O dbitka z „Przegl. W etery n ar.11) in 8vo str. 11.

D . D O B IE SZ E W SK I: O bservations cliniąues faites dans l’óta- 
blissem ent des e a u r  de M arienbad. (O dbitka z „Buli. gen. de T hśra - 
peu tiąue). Paris 1886, in 8vo str. 15.

Dr. S tan. ZA L ESK I: Zur P atho log ie  der Z uckerharnruhr und 
E isenfrage. (O dbitka  z „V irchow a A rchiw u“). Berlin 1886, in 8vo str. 16.

P i « m i e n t i i c t w o  l e k a r s k i e .  FL E O H SIG  Rob. D ie F rauen- 
k rankheiten . Ih re  E rk en n g . u. H eilg. 3. Aufl. M. 32 Abb. 8 L eipzig, 
W eber. M. 2.

G A ŁĘ Z O W SK I X . T ra itć  iconographiąue d ’ophthalm oscopie. 
Av. 52 fig. e t 28 pis. col. 2 ed. gr. 8. Paris, BailMere e t fils. F r. 35.

— e t D A G U EN ET. D iagnostic  e t tra item en t des affections oeu- 
laires. A v. fig. 8. Paris, B ailliere e t fils. F r. 18.

Do Ni u dzisiejszego dołącza się Regulamin Zakładu  
w Steinerhof oraz ogłoszenie o Zakopanem.

R e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y : Prot. to  L. Blumenstok.

Dr. Stefan Filipkiewicz
b. Sekundaryjusz szpitala tciedt^skiego
Lekarz zdrojowy w Trenezyn Cieplicach (w Wę­
grzech) ordynować będzie podczas pory kąpielowej.

D r E. B R U H L
o rd y n u je  j a k  w la ta c h  p o p rzedn ich  od 16  W rz e śn ia  rb . do 
1 0  M aja  p . r. w I f J e r a n i e ,  Yilla Lw om a, od 15 M aja  

do 15  W rz e śn ia  w  G l e i c h e n b e r y u , Yilla  M a x .

Dr. le d . Czesław Stiche
o r d y n u je

W E H E l l S f f i l l S l ®
m ie s z k a  j a k  d a w n ie j  Kreuzgasse , Insel Tlugen.

Dr. Józef Kołączkowski
o r d y n u je  w  r b .  j a k  z w y k le  p o c z ą w s z y  o d  C z e r w c a

W SZCZAWNICY (na Buodziusiu).

Dr. JAN PICEK
b. asystent Wydziału lekarskiego w  Pradze

o r d y  u u je
w  z d r o jo w is k a  a lk a i ic z n o  s o la n k o w e m

L u c h a e z o  w  i c e
( W il la  ró ż o w a ) .

Mam zaszczyt zawiadomić ?P . Kolegów 
że od 1 Maja począwszy ordynuję jak 
corocznie jako lekarz zdrojowy w Ma- 

ryjenbadzie.
Mieszkam ulica Nehra „Lissa.“

Dr. Michał Kaufmann.

Dr. Lesław Glnziński (jun.)
b. asystent TJniw. Jagiell.

o r d y n o w a ć  b ę d z ie  w  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  k ą p ie lo w y m , 
j a k  w  r o k u  zesz ły  m

W  SZCZAW NICY.

Dr. Andrzej Lorentski
p o d o b n ie  j a k  w ia ta c h  p o p rz e d n ic h  t a k  i w  n a d c h o d z ą c y m  

se z o n ie  k ą p ie lo w y m  o rd y n o w a ć  b ę d z ie

Dr. med. W. KReT o W IĆŹ
o r d y n u je  w  s e z o n ie  t e g o r o c z n y m  j a k  w  la t a c h  p o p r z e d n ic h

W  K A R L S B A D Z I E .
K a ise r s tr a sse  „S ta d t W a r s c h a u .“

o r d y n o w a ć  b ę d z ie  te g o  r o k u  j a k  w la t a c h  p o p r z e d n ic h

W  K J S S 1 N G E N
(w  B a w a ry i ) .
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Dr. T o m a s z  Z a r e mb a
ordynuje podczas sezonu kąpielowego jak w r. zeszłym.

Dr. Stanisław Bulikowski
ordynować będzie w r. b. jak poprzednio 

począwszy od 3 Maja do 31 W rześnia

w  GŁEICHEMBEEG11.
( Villa Possenhofen).

Dr. Franciszek Gumowski
ordynuje ja k  zwykle od 20 Maja do 20 W sześnia

W  SZCZAWNICY
(pod Batorym Nr. 1).

/>/ W E I S S E N B E R G
(w ładający językiem polskim) ma honor zawiadomić Szan. 

Panów Kolegów iż corocznie praktykuje 
W  K O Ł O B R Z E G U  (Gartenstr.  1).

WAB Y JE N B A P.

Dr Z. D0 B IE S Z E W S F 1
ordynuje jak  zwykle jako  lekarz zdrojowy przyczem leczy 
elektrycznością i mięsieniem (massage) do czego posiada 

odpowiednio wykształconych pomocników obojej płci. 
M ieszka w domu własnym Villa Dobieszewski

D o  n a b yc ia  we w szy s tk ic h  księg a rn ia ch :
D ra J . COHNHEIMA: Odczyty z patologii ogólnej. P o­

dręcznik dla lekarzy i studentów. Przekład  z 2go wydania. 
1884. 3 tomy. Ks. 5.

S. JACCOUD: Wykład patologii szczegółowej. Przekład  
z siódmego w ydania 1884. 3 tomy. Rs. 13.

BIRCH-HIRSCHFELD: Wykład anatomii patologicznej. 
Część ogólna. Przekład z 2go wydania. Ze 118 drzeworyt. 
1884. Rs. 2.

H. HAESER: Historyja medycyny. Tom drugi. Dzieje 
medycyny nowoźytn=.. 1886. Str. 1062. Rs. 5.

W. SZOKALSKI: Poozątek i rozwój umysłowości w przy­
rodzie. 1885. Rs. 3.

T. H. HUXLEY: Wykład biologii praktycznej. 1883. Rs. 1. 
Sprawozdania z piśmienniotwa naukowe o polskiego 

w dziedzinie nauk matenat. i przyrodn. Rok I. 1882. Rok 
II. 1883. Rok III. 1884. Po rs. 1.

K. FILIPOWICZ: Wiadomości początkowe z botaniki. 
1884. Rs. 1.

J. D. EY ERETT: Jednostki i stałe fizyczne. 1885. Rs. 1.20.

IlKMEt
Z akład kąpielow y solankowo-borowinowy. Zakład  bydropa 
tyczny, kąpiele słoneczne, leczenie elektrycznością, urządzenie 
z wszelkiemi wygodami, kuchnia doborowa we własnym za 
rządzie. Stacyja kolei państwowej, poczta i urząd telegraficzny

w miejscu.
Otwarcie sezonu od 10 Maja do końca Września
Bliższych szczegółów udziela

Dr. A leksan der M edw ey
lekarz k ieru jący .

pierwszy o> k. koncesyjonowany i przez Wys Ministerstwo 
subwencyjonowany

Z A K Ł A D  KROWI ARKO WY
pod kontrolą i nadzorem w*adz zdrowotnych

Wiedeń t /s e r s fra sse  i8.
Rozwełka codzienna świeżej krowianki 

pod gw arancyją przyjęcia się
H A Y , le k a rz .  

Krowianka do szczepienia jednego dziecka wystarczająca I z łr-
I V  Tylko szczepienie praw dziw ą krow ianką ochran ia  od na- 

fura lne j ospy i w szelkich zaraźliw ych chorób, k tó re  ze szczepieni* 
lim fą z dzieci zb ieraną , często się po jaw iają.

iv powiecie Nowotarskim w Galicyi)
powszechnie znany zakład zdrojow o-kapie- 
lowy, klim atyczny, żentyczny i kum ysow y,
p o ło żo n y  w  p ięk n e j g ó rsk ie j  o k o licy  o to czo n y  g ó ra m i o d z n ac za ­

ją c y  s ię  św ieżem  g ó rsk ie m  po w ie trzem .

z sześciu zdrojami silnej Szczawy sodowo-solnej 
i sodowo-źelezistej.

Liczne, nie d rog ie  a  porządnie u rządzone m ieszkania zakładow e 
i w  domach pry? atnych w łaścicieli (około 880 pokojów )trzy  g łów ne re- 
stau racy je  i k ilka |d rugorzędnych . L ekarzem  zakładow ym  je s t  Dr. Włady­
sław  Ścibomwskś, prócz niego siedm iu lekarzy , co ro k  lo  Szcza­
w nicy przybyw ających . S ta ła  ap tek a  w m iejscu, a  d ruga  w K rościenku,
0 5 kiiom otrów  oddalonem . P rzy rząd y  do w dychania pow ie trza  zgę- 
szczonego i rozrzedzonego oraz leków rozpylonych, m leko, żentyca, 
kum ys, kelir; kąp ie le  ciepłe m ineralne, na tryskow e, le tn ie  i zimne, 
oraz rzeczne w D unajcu i bliższym  R uskim  Potoku; C zyteln ia czasopism
1 w ypożyczalnia książek, m uzyka m iejscowa, zebrania tygodniow e, teatr, 
koncerty , p r a c o w n a  f o t o g r a f i c z n a  A.  S z u b e r t a .  Pocz ta  i te ­
leg raf w m iejscu , w szelk iego rodzaju sk lepy. W yciecz! i w urocze okolice 
Szczawnicy. K om unikacyj 1 z K rakow em  i Lwowem  k o leją  żelazną do 
S tarego-Sącza, zkąd 42 .a lo m etry  (5 i % mili) w ybornym  gościńcem  
na m iejsce. — C odziennie p rzychodzą  i odchodzą ka re ty  pocztow e, ze 
S tarego-S ącza i z K rakow a.

Fora zdrojowa trwa od 20 Maja do korca Września.
Ceny m ieszkań  zakładow ych od 20 Maja do 20 Czerwca i po 20 

S ierpn ia  o trzec ią  część zniżone.
Zam ów ienia' na m ieszkania przy jm uje  Z arząd Z akładu Zdrojow ego, 

p rzez  S ta r y - S ą c z  w Szczaw nicy. — Zam ów ienia na wodę M inera lną  a d re ­
sować bez] lośrednio do s F a d u  H en ry k a  M attoniego w W iedniu , albo 
teź pośrednio przez Zarząd Zakłada zdrojowego w Szczawnicy,

Iszy K O N C E S Y J O N O W A N Y

Z A K Ł A D  K R Ó W I A N K O  W Y
pod dozorem władz sanitarnych

L. J. Kubickiego
W e te ry n a rz a  m ie jsk ieg o  i d o c e n ta  W e te ry n a ry i  p o le c a  zaw sze

ŚW IE fiĄ  K R O W I ANK Ę
zbieraną dwa razy w tygodniu.

Cena holi na  2 — 3 zaszczepień 1 Złr.
Lwów.—Ulica Halicka 37.

o- -o
Przystanek 

kolei 
Tarnowsko- 

Leluch. 
w Zakładzie.

-O

Z ak ład  zdrojowo - kąpielowy

W ŻEGESTOWIE

O- -o
Poczta, 

telegraf, 
apteka i 2

restauraeyje 
w Zakładzie.

o-
o tw a r ty  o d  dn ia  1 C zerw ca  do końca W rześn ia .

-O

W oda żeg iestow ska  najsiln iejsza szczaw a a lk a liczn o -że lez is ta  
zastosow aną byw a p rzy  zdro ju  do użycia w ew nętrznego i do kąpieli 
m ineralnych z najiepszvm  skutkiem , rów nież do ku racy i po za zdrojem  
z bu te lek  najlepszym  i w łasnym  sposobem  napełn ianych  używ aną byw a.

Zakładem  k ieru je  Dr. T y tu s Szczepańsk i od  la t 15.
Zam ówienia na pom ieszkania należy  w prost do Z arządu  kąp ie lo ­

wego razem  z zadatk iem  w ysełae.
Zarząd K ąpie low y w Ż eg ies tow ie .
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ZAKŁAD w o d o l e c z n ic z y

■BYSTEA pod BIELSKIEM
r

n a  Ś l ą s k u  a u s t r y j a c k i m
O t w a r t y  z  d n i e m  l t> N t  a j  a .

L ec ze n ie  w sze lk iem i ś ro d k a m i w o d o leczn iczem i e le k try c z n o śc ią , 
m ięśien iem . L eczen ie  ż ę ty czn e . S ta c y ja  k lim a ty c z n a . U trz y m a n ie  
w  z a k ła d z ie  zu p e łn e . B liż szy ch  szczeg ó łó w  u d z ie la  A d m in ia trac y ja . 

Lekarz zakładow y Dr. HENKYK HALSKI.

SYROP PODFOSFORANU WAPNA GRIMAULTA.
T rudność  u trzym ania zupełn ie  czystego Podtesfoiaun b y ła  przez 

dłuższy czas p rzeszkodą  do tego  tak  odpow iednio sku tecznego  le ­
k a rstw a. Syrop podfosforanu w apna G rim auita z pow odu rzadkićj 
w łasności dzia ła  pew nie  i szybko w suchotach p łucnych pod jeg o  
działaniem  zgrużlen ie  p rzechodzi w stan kredow aty , p o ty  nocne usta ­
ją ,  febra  n iszcząca i osłabienie zm niejsza się, jednocześn ie  n iespokoje  
nerw ow e słabną  a p e ty t i sen pbw raćają  w ypróżnienie  regu lu je  się. 
Ł y żk a  stołow a stanow i daw kę rano i w ieczór przez p ierw sze 8 dni, 
po 8 dniach zażyw a się trzecią  łyżkę  a  po dwóch ty g odn iach  czw artą. 

Sk łady : W P ary żu  rue V ivienne i we w szystk ich  aptekach.

SYR O P  z CHINĄ i ŻE LA ZE M
z p y r o f o s f o r a n e m  ż e l a z a  i s o d y  G r i m a u i t a

A P T B K A U Z A  " W  7E> A.'R~^Z 'ŻXJ.

Syrop ten  jasny, czysty, przyjemnego sm aku;  tak  dzieci jak  ; 
dorośli zażywają go z przyjemnością ;  jed n a  łyżka sto łowa zawiera  20 
een t ig ram ów  żelaza i sody i 0,10 wyciągu chinowego.

Składy: 8 Rue Vivienne w Paryżu; w aptece  W iszniewskiego 
w Krakowie; we Lwowie w aptece  P iotra  Mikolasza; w Warszawie 
u Spiessa i Synów, Gallego i u Mrozowskiego.
tC ® G ® 0 # 0 € C ® 0 ® 0 ® 0 ® C ® 0 ® 0 ® C @ 0 € a O ® 0 ® C € 0 ® 0 ® C ® 0 ® 01 CIEPLICE TRENCZYŃ3KIE
^  na W ę g r z e c h  30 m inut od stacy i kolej. Tepla- T renczyn- 
q  T eplitz. Term y s iarczan e  od 2 8 J 3 2 “R. najsku teczn iejsze  w Efer- 
® pieniach gośćcow ych, artry tycznych , nerw obólach itd . Zakład,
2  w ygodnie urządzony, leży  w pysznej dolinie la ły c h  K arpat. | |  
5  P o b y t p rzy jem ny  i tan i. P oczątek  sezonu 1 Maja. Z K rakow a O 
| |  przez T rzeb in ię , O derberg, Sillein, T ep la  do zak ład u  9 godzin ®

drogi. N a w iększych  stacyjach  b ile ty  tam  i napow rót o 33%  |§ 
tańs^d. — Podręczn ik  inform acyjny D ra F ilip k iew icza  we wszy- O  
stkioh księgarniach . B roszury  i w y jaśn ien ia  udziela, n a -fą d a n ie  P  
b e z p ła tn ie  1 -  . , • ®

K sią żę c y  Z a r z ą d  kąpie lo icy . q
®c tc ®  01*0 ®oisc®o®ctc® do ®cx*c®c® $bóę o® d®o® ®

ELIXIR W INNY
QUINA L A R O C IIE  je s t  n a j ­

d o k ł a d n i e j s z y m  p r e p a r a ­
t e m  ze w szelk ich  środków  z chi­
n iną. Sm ak p o siada  przyjem ny 
i skuteczność je j uznaną została 
w  s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a , g a -  
s t r a l g i i ,  w y n  ę d z n i e n i u ,  b r a ­
k u  a p e t y t i i j w Ą r u d n e m  i mo -  
z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  z d r o ­
w i  a p( ciężkich chorobach etc.

Z apobiega i leczy GORĄCZKI 
p e r y j o d y c z n e  ja k  również 
następstw a tychże.

z ZELAZENI
Zalecane m łodym  osobom  d la  

osiągn ięcia  w z r o s t u i r o z w o j u  
c i a ł a ,  nadaje  k rw i siłę i  k u  
l e c z k i  c z e r w o n e ,  k tó re  s ta ­
now ią jć j  piękność; w zm acnia ż o- 
ł ą d e k ,  obudzą a p e t y t ,  leczy 
o s ł a b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a -  
c z k ę ,  l y m f a t y z m ,  s k r a c a  
c z a s  p o w r o t u  do z d r o w i a  
etc.

P a k y ż , 22, t jl ic a D r o u o t .
W e Lwowie A p tek a  S k lep iń - 

skiego.

L U B I E N
Zakład kąpielowy siarczany

20 k ilom etrów  od Lw ow a, 7 od G ró d k a  stacy i kol. K arola L udw ika, 
ty leż od Szczerca stacy i kolei państw ow ej.

("Telegraf i poczta  w miejscu).

Początek sezonu 20 Maja.
Choroby uleczalne: R eum atyzm  m ięśni i stawów, dna, obrzęki 

kości po zwichnięciach i złam aniach. N erw obóle, nerw ice, n iedow łady  
i porażenia. C horoby skóry , osutk i, liszaje, w yprysk i, zo łzy  we wszel- 
kićj formie, ja k  i spóźniona i zasta rza ła  kiła. Z c ierp ień  k o b iec y ch : 
b iałe  upław y i obrzęki okołom aciczne. Z chorób p łu c : k a ta ry  osk rze ­
lowe, s.uchoty, rozedm a płuc itd.

Środki lecznicze: K ąpiele  siarczane, szlam owe, łaźn ia  parow a, 
p ro ced u ry  w odolecznicze w zakładzie, k ąp ie l w rzece W ereszycy , dalój 
leczenie e lektrycznością, m ięsienie i g im nastyką.

Urząuzeuia i rozryw ki; T rzy  restauraoyje , m leczarnia, sk lepy, 
m uzyka zakładow a 2 razy  dziennie, p a rk  30 m orgow y, czyteln ia, sala 
balow a z reunionam i co tydzień ,"bilard , kręgieln ia , strzeln ica, fo rtepian . 
Msza św. w kap licy  zakłado'.. ój codziennie.

Lekarz zakładowy Dr. T. Krobicki ze Lwowa.
Pomieszkania z kompletnem hotelowem urządzeniem od bO ct. za 

dobę — w górę do 1 fi,20 ct.
Cena jazdy pucztą między Lwowem a Lubieniem 75 ot.
Fiaker zakładów; z Gródka 40 ct. od osoby.
W sezonie Iszym od 20 Maja do 20 Czerwca i w Illcim od 20 

Sierpnia renca, ceny pomieszkań o 20% niższe.. W  tym  czasie b iedni 
opa trzen i św iadectw em  ubóstw a uw ierzytelnionym  przez e. k. sta rostw o  
otrzym ują znaczne ulgi.

Zarząd zakładu zdrojowego w Lubieniu w ielkim .

ELIXIR GHL0RHYDRD- PERSIUUEGREZ
i D ośw iadczenia chem iczne panów  A  r c h a m b a u l t ,  B o u -

i c h u t ,  F r e m y ,  prof. G u b l e r ,  H n c b o r d  i innych  
dow iodły  zadziw iającej sku teczności teg o  p rep ara tu  w le ­
czeniu Dyspepsyj źo łądko-k iszkow ych , b r a k u  apetytu, w y­

miotów podczas ciąży, dolegliwości źołądko-kiszkow ych u d z iec i. Ł y żk a  sto łow a zaw iera  50 centigrm . Pepsyny tytrow anej. D o z y :  D la do rosłych  
m ały k ieliszek  p rz ; każdćm  jed zen iu , d la dzieci zaś 1 lub 2 łyżeczk i deserow e. D ostać m ożna w P a r y ż u ,  u  pana P . G r e z  A p te k a rz a  
szpita li pary sk ich  34 R u e  L a b r u y e r e .  W  K rakow ie: W  ap tekach  T ł a u c z y ń s k i e g o ,  R e d y k a  i W i s z n i e w s k i e g > ° ;  we L w o ­
wie pp. M i k o l a s c h a ,  S k l e p i ń s k i e g o  i K r z y ż a n o w s k i e g o .

P ró b k i rozseła ją  się pocztą  bezp łatn ie  lekarzom  francuskim  i zagranicznym .

WODY L£C M I€K E GAKOWE:
X c l a z i s l a  w o d a  z a w ie ra  py ro fo s fo ran  sodo w o -że la zaw y .  Cena f laszki  m o cn ie jsz e j  25 Błahszej 22 c.
Litowa WOda zawiera  n ierównie  większą ilość węglanu lit  m eg o ,  niż na jboga tsza  w tę sól k tó rako lw iek  woda rodzima.
Jodowa WOda bogatsza  w sole jodowe niż k tórakolwiek woda rodz im a. Cena 20 c.
Alkaliczna woda na ksz ta ł t  S e lte rsk ie j, według rozb ioru  chemicznego F rezen iusa .  Cena 18 c.
Alkaliczna woda na ksz ta ł t  Vichy. Cena dużej flaszki 4-5 c., mniejszej 30 c.
Szczawa sodowa na ksz ta ł t  Bilińskiej.  Cena 15 c.
Lem oilijada m agliczyjow a środek przeczyszczający przyjemnego smaku, osobliwie dla n iewiast i dzieci.  Cena 35 c.

Panom Aptekarzom strąca się odpowiedni rabat.
W o d y  w yż w y m ien io n e  a p ro b o w an e  p rzez  Ś w ie tn e  T o w a rz y s tw o  L e k a rsk ie  k ra k o w sk ie , a  s k u tk i  leczn icze  ty c h ż e  \ 

p rzez  P ro f. U n h |e r s y te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  W g o  D ra  K o rc z y ń sk ie g o , P ro f. U n iw e rsy te tu  J a g ie l l .  W g o  D ra  P a re ń s k ie g o , j
P ry m a ry ju s z a  s z p ita la  św . Ł a z a rz a  W g o  D ra  P a sz k o w sk ie g o  stw ie rd zo n e .

Koncesyjonowany Zakład  fabryczny Wód Gazowych Rżący i Chmurskiego w Krakowie.

N akładem  Tow. lekarsk iego  k rakow skiego . W d ru k arn i U niw ersy tetu  Jag ie ll., pod  zarządem  A n a to la  M aryjana K osterk iew icza .


